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Dokoła problemu demokracji
Wzrost prestiżu demokracji. „IKAC“ miesza karty

W  ostatnich czasach demokracja 
w  Polsce niewątpliwie zyskała na 
popularności. Przyczyniły się do 
tego różne niepomyślne objawy w 
państwach totalnych, jak  np. ostat­
nie wypadki w ZSSR. i wielkie 
trudności gospodarcze w Hitlerii. 
Przyczyniła się świadomość, że 
państw a totalne ( Hitler la przede 
w szystk im ) — to wojna, a blok 
demokratyczny — to pokój. P rzy­
czyniło się zbliżenie wzajemne 
Francji t Anglii (a  na horyzoncie 
jeszcze  Stany Zjednoczone!), a 
więc wzmożenie sił bloku demo­
kratycznego.

Ale przede wszystkim  przyczy­
niły się stosunki w KRAJU... Każ- 
dy w idzi, w  jakim stanie jest „O- 
zon"; w jakiej rozsypce „sanacja'1.
’j  niemal każdy zaczyna rozumieć,
<’£e skoro mowa o trudnej sytuacji
międzynarodowej Polski, skoro 
mowa o sile i obronności BEZ  
LUDU, bez jego głosu i wpływów  
państwo należycie rozwinąć się 
nie może. 1 dlatego te prym ityw  
ne „koncepcje“ rzekomo »*yn* 
mlczne": z  gpryl za  łeb! totalnie! 
monopartyjnie! i t. p. straciły na 
popularności. N awet „Zaczyn 
jakoś sobie trochę przybladł.

Ta rosnąca świadomość zna­
czenia demokracji doprowadziła  
ostatnio do takich np. objawów, 
jak  znana rezolucja zjazdu „Za­
rzewia"; jak silna ewolucja ku 
’demokracji w szeregach pracowni. 
jców umysłowych (nauczyciele) 
i t. d. N aw et wśród m łodzieży a- 
kademickiej obserwujemy ciekawe 
objaw y (np. podczas blokady kra­
k o w sk ie j). Ba , nawet u ONR-ów  
'■widzimy jakieś sym ptom aty dość 
niespodziewane: tak „ABC" potę 
kpiło ostatnio grupę „Falangi" za 
„totalizm" i „hitleryzm" (! ) . 
f I jeszcze jedno przyczynia się 
do wzrostu prestiżu demokracji. 
\Takie fakty, jak PROCESY DO- 
SSOSZYŃSKIEGO i jego bandy,
'pokazują wyraźnie społeczeństwu  
do czego mogłoby dojść w pań- 
stw ie, gdyby ludzie tego typu  
chwycili do rąk ster państwa... 
f A jeśli doboszyńczyki czy inne 
hitlerniki nie mają tego steru 
chwycić i szybko skierować nawę 
państw ow ą  — na skałę, —  niema 
innego sposobu, jak oprzeć pań­
stw o na siłach ludowych: na ro­
botniku, chłopie, pracowniku um y­
słowym.

T ak wzrasta prestiż demokraci] 
w Polsce. Jeszcze naturalnie en­
decja krzyczy w niebo głosy, że 
demokracja  —  to „kiereńszczyzna" 
i przedsionek bolszewizmu, —  te  
to  intryga masońska i żydow ski 
w ym ysł, ale te głupstewka, bania­
luki i dziecinady mało kogo w zru­
szają . Chyba jakąś dewotkę w 
Pikutkowie.

N atom iast wraz z  wzrostem  
prestiżu demokracji rosną PRÓ  
B Y  FALSYF1KACJ1. D em okra­
cja owszem !  — powiedziano w 
wiadomych sferach  —  ale „nowa 
Ta „nowa" demokracja tak się ma 
do praw dziw ej demokracji, ja!: 
„nowe" srebro do prawdziwego, 
albo „amerykańskie zioło" do 
prawdziwego złota. P. H rabyk z 
„Kuriera Porannego" szybko  „zin­
terpretował" tę „nową" demokrację

w tym  sensie, że polega na „WCIĄ  
GANIU" (? !) do życia polityczne­
go; że to „wciąganie" w idzim y na­
wet u Stalina i M ussoliniego; że 
„nowa" tym  przede w szystkim  róż­
ni się od starej (dem okracji), że 
P A R T Y ] nie będzie. I w ten spo ­
sób „nowa" demokracja zaczyna  
sobie nie najgorzej przypominać 
stary totalizm... Sw oją  drogą, z 
tą stalinowską „demokracją" p. 
Hrabyk wybrał się w samą porę, 
bo akuratnie w przeddzień procesu 
Tuchaczewskiego. Teraz p rzyn a j­
mniej lepiej rozumiemy myśl auto­
ra. W idocznie „nowa" demokra­
cja ma polegać na „wciąganiu" 
opozycjonistów  —  na szubienicę 
czy gilotynę.

A inni zabrali się do demokracji 
jeszcze inaczej. Oto przed nami 
krakow ski „KURIEREK" („Ikac")

■ czwartku 17 b m Artxkul V. 
„Kle" o demokracji; polemika z ni­
że j podpisanym. P. Czapiński ż y ­
czy sobie demokracji? Naturalnie, 
ma słuszność! Tylko demokracja! 
my sami jesteśm y zagorzałymi de­
mokratami! niech żyje demokracja!
1 tak dalej.

O znaczeniu demokracji, jej wa 
lorach pisaliśmy niejednokrotnie. 
Bronimy demokracji i do niej dą. 
żymy na każdym polu życia pań­
stwowego i społecznego.
N o więc ślicznie. Bardzo się 

cieszymy. Sam  ten głos ju ż  po 
kazuje, że prestiż demokracji w  
Polsce rośnie —  „IKAC" przecie 
zaw sze w lot chwyta nastroje. Nie 
będziemy wobec tego nawet p y ­
tać, ODKĄD to „Kurierek" stal 
się takim „demokratą"? wszak  
przez 10 lat gorąco popierał w 
Polsce dyktaturę!

Ale „IKAC" ma także swój 
„chwycik". Inny, niż p. Hrabyk, 
ale zm ierzający do podobnego ce­
lu. Wie, że zorganizowany robot, 
nik jest dziś (obok chłopa) g łó w ­
ną i najbardziej zdecydowaną si 
lą demokratyczną, a więc stara się 
RZUCIĆ CIEŃ na demokratyczne 
cele i drogi socjalistów. Marked- 
śd ?  —  powiada  —  chcą dem okra­
cji? ale cóż to będzie za  demokra 
cja? może marksiści chcą demo­
kracji po to, by inaczej myślących 
ŻYW C E M  U G O TO W AĆ W  A S ­
FALCIE?! Dosłownie:

W Stanach Zjednoczonych ostat 
njo wrzucono pewnego robotnika 
DO WRZĄCEGO ASFALTU. Nie 
zrobili tego faszyści, Zrobili człon 
kowie m arksistowskiego związku 
zawodowego za to ,.ż e  robotnik ten 
nie był zsyndykalizowany. CZY TO 
jEST DEMOKRACJA? Czy to 
jest wolność stowarzyszenia się?  
Czy tak ma wyglądać urzeczyw ist­
niona przez marksistów „demo- 
kracyj"? Niezbyt to zachęcająco 
wygląda.
To się nadaje trochę do „Szpi­

lek" lub innego humorystycznego  
pisma. Ale cel w idoczny i podkre­
ślony —  budzić NIEUFNOŚĆ do 
tej demokracji, o którą walczą  
robotnicy - socjaliści; posiać wąt 
pliwości w środowiskach pracow­
ników um ysłowych < nawet ew en­
tualnie chłopów.

Marksizm  —  to „totalizm “  —  

piszczy do swoich czytelników  
„IKAC", notabene obalając „sche 
mat" p ■ Hrabyka, który zapewnia, 
że stalinowski totalizm  —  to ro 
dzaj „nowej demokracji", bo prz 
cie „wciąga" itp, „IKAC" kończy:

Palestyna zostanie podzielona

Wolności marksizm nie zapew­
nia j od tego jest bardzo oddalony. 
Dlatego jest totalizmem. (!!1 W 
tenr jest różnica między demokra­
cją prawdziwą a „demokracją" p. 
Czapińskiego.
Lingwistyczna wolta jest, jak  

czytelnik widzi, bardzo prosta. 
Prosimy uważnie patrzeć na rącz­
ki p. „Kle", bo karciątka błyska 
wicznie m igają w powietrzu. Boi- 
szew izm  to niewątpliwie totalizm, 
ale bolszewizm  —  to marksizm; 
czyli że marksizm  —  to totalizm; 
a ponieważ socjalizm  —  to m ar­
ksizm , więc —  socjalizm to to ta­
lizm. Brawo! Prestigitator wycie­
ra pot z  czoła chusteczką i zado ­
wolony z  udalej sztuki kłania się 
sz. publiczności. Zręczność rąk  —  

wystarczająca dla czytelników  
JKACA". Nie spostrzegają, gdzie 

wolta. N ie widzą np.. że 1) bynaj
mnie i nie cały marksizm jest boi 
szewizmem, a więc totalizmem; 
że nie cały socjalizm jest mark­
sizmem etc. 1 zapominają przy tej 
sposobności, że we Francji, Bel­
gii, Czechosłowacji, Danii, Szw e- 
■ji itd. socjaliści są przy w ładzy 

.  zarazem są GŁÓW NĄ OSTOJĄ  
DEMOKRACJI! W  Danii i Szw e- 

zw łaszcza socjaliści są przy

Państwo żydowskie
utworzone zostanie pod protektoratem W. Brytanii

C J l  - ............

władzy od wielu, wielu lat 
tam właśnie demokracja jest 
NAJSILN IEJSZA, NAJBARD ZIEJ  
K O N SE K W E N TN A , N AJB A R ­
DZIEJ k u l t u r a l n a .

A więc w dobie wzrostu presti­
żu demokracji bądźmy ostrożni 
uważajm y na omawiane tu PRÓ ­
B Y  FALSYFIKAĆ]I I M IE SZ A ­
NIA K A R T!

K. CZAPIŃSKI

„Daily Herald" donosząc, że ra ­
port komisji królewskiej dla Pale­
styny został już opracowany i je­
dnogłośnie przez komisję zaapro­
bowany, ujawnia szereg interesu­
jących szczegółów tego raportu, 
którego podstawową ideą jest po­
dział Palestyny na 2 części odrę­
bne: arabską i żydowską. Część 
arabska tworzyć miałaby wraz z 
Transjordanią jedną całość pań­
stwową z Emirem Transjordanii 
jako głową tego niezależnego pań 
stwa pod protektoratem Wielkiej 
Brytanii. Część żydowska nato- 

1 miast tworzyła by 7-me dominium 
brytyjskie, reprezentowane w Li­
dze Narodów na równi z innymi 
dominiami brytyjskimi. Obszar 
państwa żydowskiego obejmował-
Vf-'ijlileie i zwężający się pas zie 
nii, oiegnący oa syrn az u
jerozolima i Bethleem zamienione 
zostałyby na strefy międzynarodo 
we pod mandatem Wielkićj Bry­
tanii. Haifa stałaby się obszarem 
kontrolowanym przez W. Bryta 
nię jako angielska baza morska 
ze specjalnymi przywilejami dla 
Żydów w mieście Haifa. W  Jaffie 
zagwarantowane zostałyby spe­
cjalne prawa Arabów. Z Jerozoli 
my do Jaffy ku zachodowi i do Mo 
rza Martwego na wschód oraz z 
Haify do Beysanu, terytorium a- 
rabskiego, ciągnęły by się dwa 
wolne korytarze.

Wedle obliczeń żydowskich — 
pisze „Daily Herald" — na obsza­
rze utworzonego w  ten sposob

państwa żydowskiego mogłoby za 
mieszkać co najwyżej milion ż y ­
dów. Żydzi przeto przeciwni są 
takiemu okrojeniu swej siedziby 
narodowej, które nie dawałoby im 
możności należytej ekspansji. Za­
cięta walka, jak przewiduje „Dai­
ly Herald", rozgorzeje o obszary,

położone na południe od Derszeby 
w stronę Akali. Teren ten ma być 
odseparowany od Palestyny i pod 
dany bezpośrednio kontroli b ry­
tyjskiej. Żydzi domagają się, aby 
Atala była granicą państwa ży­
dowskiego na południu.

Krwawa „Czystka” trwa
Rozstrzelanie Beli Kuna?

Agencja Stefani donosi z Budapesztu, że według nadeszłych tam 
wiadomości, b. dyktator komunistyczny na Węgrzech Bela Kun zo­
stał rozstrzelany w Moskwie po uznaniu go za uczestnika akcji 
prowadzonej przeciwko Stalinowi.

P rze w o d n icz ą cy  C.K.W B ia ło ru s i  S o w ieck ie j

popełnił samobójstwo
dług informacyj ze źródeł oficjalnych, przyczyną samobójstwa były 
sprawy natury rodzinnej i osobistej.

II
Bratni

„Peupie"

Głos „Peuple*a“
belgijskisocjalistyczny

pisze:

Bilbao w ogniu walk
Wielka bitwa na froncie Huesea

Jeśli oskarżenie nie jest bezpod­
stawne, to jak wytłumaczyć fakt, 
że tylu z pośród twórców rewolu­
cji rosyjskiej zdradza ją w koń­
cu w tak ohydny sposób? Jeśli — 
odwrotnie — oskarżenie jest fał­
szywe, co myśleć wówczas o re­
żymie, którzy zabija i hańbi w ten 
sposób swe najlepsze sługi?

Czy ustrój sowiecki może mo­
ralnie przeżyć takie zagadnienie?*

Ostatnie wiadomości napływają­
ce z Bilbao potwierdzają, że woj­
ska baskijskie bronią się jeszcze 
na północy i na zachodzie miasta. 
Zapewniają również, że przeciwna 
tarcie wojsk baskijskich skierowa­
ne na północny zachód wzdłuż wy 
brzeża, osiągnęło pełny sukces. 
Pod Santa Marina i San Roque 
pomimo bardzo gwałtownego na­
pom wojsk powstańczych linia o- 
brony nie załamała się. Bilbao ma 
podobno dysponować armią 50000

ludzi i jak słychać, Rząd baskijski 
zdecydowany jest walczyć do 0- 
stateczności.

ŁGARZ Z SEWILLI USPOKAJA 
NIECIERPLIWYCH.

Gen. Queipo de Liano oświad­
czył w swym wczorajszym prze­
mówieniu w odpowiedzi niecierpli 
wym, którzy nie mogą się docze­
kać zajęcia Bilbao, że wobec szyb 
kiego posuwania się wojsk pow­
stańczych, dużo czasu muszą od-

II
D la c z e g o  kom un iśc i  o d m a w ia ją  B lum ow i p o p a rc ia

Londyn, 16 czerwca 1937.
„Daily Herald" w sprawozda­

niu swego paryskiego biura przy­
nosi interesujące uzasadnienie, do 
tyczące zmiany stanowiska komu­
nistycznej partii Francji w łonie 
Frontu Ludowego.

Według tego sprawozdania ce­
lem komunistycznej partii Francji 
jest obalenie Rządu Bluma j stwo 
rżenie Rządu Herriota. Powodem 
do takiej zmiany frontu ma być 
niechęć Blumą do zawarcia ścisłe­
go sojuszu militarnego z Rosją So

wiecką, czego Moskwa coraz b a r ­
dziej natarczywie się domaga.

W  Moskwie liczą, że od Rządu 
Herriota można oczekiwać zawar 
cia takiego traktatu i dlatego da­
no francuskiej partii komunistycz­
nej wskazówkę, by nadal nie po­
pierała Rządu Bluma.

Wiadomość ta  brzmi nader sen 
sacyjnie, za autentycznością jej je­
dnak przemawia fakt, że paryski 
korespondent „Daily Heraldu" jest 
zawsze dobrze poinformowany.

ALF EVANS.

oczyszczaniudziały te poświęcić 
terenu górskiego.

Upadek Bilbao — .zdaniem ge­
nerała — jest przesądzony. W oj­
ska powstańcze stoją już na przed 
mieściach miasta.
BITWA NA FRONCIE HUESCA.

Korespondent Havasa podaje, iż 
w dniu wczorajszym walki na od­
cinku Huesca przybrały niezwykle 
gwałtowny charakter. Bitwa roz­
gorzała na całym froncie. Podczas 
gdy część armii republikańskiej a- 
takowala wzgórza, położone na 
północ od Huesca, druga grupa — 
poprzedzana przez tanki, podjęła 
silne natarcie na pozycje nieprzy­
jacielskie pod Chimillas Alerre i w 
reponie między Huesct a Jaca. 
Działania te wspierane były sil­
nym ogniem artyleryjskim. O go­
dzinie 5.15 w walce wzięło udział 
60 samolotów rządowych bombo­
wych i myśliwskich. W następ­
stwie nalotu opór powstańców o . 
słabł.

Losy Gołodieda
N a odbywającym się obecnie w Miń 

sku 16-tym zjeździe partii komuni­
stycznej poddano bardzo silnej kry. 
tyce centralny komitet partii. Sekre­
tarz bobrujskiego rejonowego komite 
tu partyjnego Wajman ujawnił fakty  
wskaujące iż do biur centralnego ko­
mitetu partii PRZEDOSTALI SIĘ  
SZPIEDZY I DYWERSANCI w ro­
dzaju Uborewicza, Beneka i Diakowa 
i że wykryto ich dopiero w ostatniej 
chwili. Inny delegat wskazywał na 
szkodliwą działalność na odcinkach 
związanych z obronnością kraju, do­
magając się przeprowadzenia zasad­
niczych zmian w poszczególnych re­
jonach w dziedzinie obronności. Dele 
gat wojska (1J dowódca dywizji Sie- 
redicz zwrócił uwagę na polityczną 
beztroskę, jaka panowała wśród w yż­
szych urzędników białoruskiego okrę 
gu wojennego. Na zjeździe poddano 
również ostrej krytyce działalność 
Gołodieda. O losach Gołodieda krążą 
różne wiadomości, których narazie 
nie można sprawdzić.

Biedna Kul ura!
Goetel .,sektorem" kultury OZGN-u
PAT dowiaduje się, że szef O - 1 kierownika działu kultury i sztuki 

ZON-u płk. Adam Koc powołał OZON-u. Biedna kultura! 
Ferdynanda Goetla na stanowisko!
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Zjazd Związku „Młodej Wsi
Zaniepokojony Cat. „Intryga Naprawy11

to wykorzysta!Jak wiadomo, 19 i 20 b. m. w 
Warszawie odbędzie się „I-szy 
Kongres Centr. Zw. Młodej Wsi“. 
Przed nami kongresowy Numer 
24—25 „Siewu Młodej Wsi44, ob­
ficie ilustrowany. Dowiadujemy 
się, że organizacja liczy obecnie 
około 5 TYS. KÓŁ.

Ideologia doić niewyraźna. Ma 
charakter oczywiście sanacyjny. 
Mówi o państwie, kulturze, w ie­
dzy, na v e t o istniejącym „gło­
dzie ziem i“. A le wszystko to jest 
bardzo niejasne... Organizacja 
ta jest próbą skierowania wiel­
kiego ruchu młodzieży chłop­
skiej na tory sanacyjne.

A le kongresem ogromnie za­
niepokoił się Cat ze „Słowa“. 
W idzi w kongresie INTRYGĘ  
NAPRAW Y, a więc lewicy sana­
cyjnej. Zresztą organ kresowych 
feudałów —  rzecz zrozumiała —  
nie lubi ruchu na wsi, nawet te­
go skromnego naprawiackiego. 
To też pisze zgryźliwie:

W niedziele ma nastąpić zjazd mło­
dzieży wiejskiej, umundurowanej, ze 
znaczkami, jedaem słowem coś z 
małpowania, jeśli nie samej Norym- 
ber f i  (?) to conajmniej rumuńskiej 
Alba Julia. Albo jeszcze inaczej 
Norymberga, czy Alba Julja robio 
na metodą Potiomkinowskich para' 
wanów. Pp. na. rawiacze, są jak ten 
wielki działacz wiejski, a świadek w 
sensacyjnym procesie, który oświad­
czył sądowi, że odbył sto posiedzeń 
w sprawach wiejskich, a okazało się 
w czasie pytań zadawanych przez 
adwokata, że nie ma pojęcia ile ko­

sztuje na wsi wieprz, ani też ile do­
staje kosiarz, czy bierze żnieja.
Co ma Norymberga do tego 

kongresu? A jeśli ma, powinien  
Cat być zadowolony — jako lii- 
tlerofil.

Catowi chodzi o to, jak pogo­
dzić ten KONGRES Z OZONem, 
zwłaszcza w jego reakcyjnej in ­
terpretacji :

A przestudjujcie chociażby skład 
komitetu honorowego. Trudno rzu­
cić jaskrawiej i ostentacyjniej rękawi 
cę deklaracji ideowej płk. Koca i je­
mu samemu-

Deklaracja płk. Koca mówiła o ka­
tolicyzmie, o religii. Kto ten katoli­
cyzm na tym zjeździe ma reprezento­
wać?—Zapewne pp. Kolanko i Dracz, 
działacze z lewego skrzydła Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.
I dlaczego p. M. Dąbrowska — 

pyta Cat —  siedzi w komitecie? 
I dlaczego „LEWICA44 RZĄDU 
również znalazła się w komite­
cie? W idzimy tam

wyłącznie ministrów radykalnych, 
wyłącznie lewe, radykalne skrzydło 
gabinetu premiera Składkowskiego. 
„Tych my popieramy, o tych będzie' 
my się bić, nie chcemy powrotu in 
nych“ — takie hasło będzie się uno­
siło nad tym zjazdem.
Cat się pieni na myśl, żc zebra­

ne chłopy będą aklamować Ry 
dza-Śmigłego. Gdy marszałek 
przybył na „narodowy41 komers 
— to było wspaniałe! Ale na 
chłopski (chociażby sanacyjny, 
ale naprawiacki) zjazd — ach, 
to okropne! „Naprawa44 zaraz

To przecież po- 
prostu —  na Boga! — „NA­
WRÓT44 do dawnych przedozo- 
nowych czasów!

Tak żałośnie kw ili Cat. Wszy­
stko jest charakterystyczne w 
tych wywodach: i 1, atak na
rząd; i 2, głęboki rozłam w sana­
cji; i  3, chęć wyzyskania OZONu 
dla różnych reakcyjnych kombi- 
nacyj; i 4, niechęć do ruchu chłop 
ikiego; i nawet 5, chęć zmonopo­
lizowania marszałka.

Ze świata kultury
KRYZYS KSIĄŻKI

CZY POWIEŚCI
Znany literat francuski Clć- 

ment Vautel drukuje swoje roz­
kazania na tem at kryzysu literału 
ry. Zdaniem jego, przeżywam y o- 
becniei raczej kryzys powieści, 
co jest znacznie mniejszym złem.

Bezwątpienia powieści czyta­
my mniej, znacznie mniej, aniżeli 
w czasach przedkryzysowych, gdy 
nakład 100.000 egzemplarzy do­
wodził niezbyt wielkiego sukcesu 
książki, jednakże i tak  trzeba 
stwierdzić, że w stosunku do cza

Rozmowy w Bukareszcie
Rumunia za ję ła  inne stanowisko niż p. Beck

w sprawie Ligi Narodów

Są rzeczy na świecie, których wykonanie wymaga wielkiego wysiłku, 
są inne, które wymagają niezwykłego sprytu, są takie, dla których wy. 
konania potrzeba gruntownej znajomości przedmiotu albo długoletniej 
praktyki.

W porównaniu z tymi wszystkimi rzeczami gra na loterii państwowej 
należy na świecie do najłatwiejszych.

Ażeby grać na loterii państwowej,wystarczy mieć los. Bez losu jeszcze 
nikt nie wygrał, a kto ma los, ma wszelkie prawo spodziewać się wy­

granej, bo każdy los ma te same szanse wygrania.
Ciągnienie I klasy już we wtorek.

Jeszcze w sprawie wileńskim publicystów

PREMIER HODŻA

Po rozmowach z  rumuńskimi 
mężami stanu premier Czechoslo 
wacji Hodża w towarzystwie pre 
miera rumuńskiego Tatarcscu i 
minisra spr. zagranicznych Anto- 
nescu wyjechali z  Bukaresztu do 
T um u  Severin, gdzie wsiądą na 
statek i odpłyną na spotkanie pre. 
miera jugosłowiańskiego Stojadi- 
nowicza

skich ogłoszono komunikat ofi­
cjalny ,który stw ierdza ,źe rozmo- 
wy potwierdziły przyjaźń między 
obu państwam i oraz zgodność 
poglądów na rozmaite zagadnie­
nia polityczne i gospodarcze. Przy  
tej sposobności zostały rozstrzyg ­
nięte ważne zagadnienia o cha- 
rakterze gospodarczym i finanso­
wym interesujące oba kraje. 
Stwierdzono konieczność rozwoju  
obrotów gospodarczych między 
państwami Małej Ententy. W yko  
nanie dostaw wojskowych dla Pu 
munii przez Czechosłowację odby- 
wa się w tempie przyśpieszonym  
a układy o finansowaniu dostaw  
działają bez zarzutu. Omówiono 
sprawę współpracy państw nad- 
dunajskich. Podkreślono przyw ią­
zanie obu państw do LlS ‘ ^ ar^  
dów oraz stwierdzono, że REl''OH­
MA PAK TÓ W  LIGI MOŻE PÓjŚC  
TYLKO  W  KIERUNKU fE f  
W ZM OCNIENIA (o więc nie w 
kierunku, któremu hołduje p.

sów  przedwojennych poczytność 
książek jest znacznie w iększa. 
W ów czas nakłady liczyły m axi­
mum 500 egzemplarzy.

Obecnie książki historyczne, 
naukowe, podróżnicze nie odczu­
wają wcale kryzysu. A naw et w 
dziedzinie powieści kryminalnej 
konstatujem y niebywały w zrost 
poczytności. Dział, który silnie od 
czuwa kryzys — to książki literac 
kie, chwalone przez literatów , a 
nie budzące zainteresow ania pu­
bliczności.
W  SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN 

ADAMA ASNYKA
Dnia 11 w rześnia 1938 r. przy­

pada 100-a rocznica urodzin Ada 
ma Asnyka, najw iększego polskie 
go poety-myśliciela, członka Rzą­
du N arodowego w 1863 r. i zało­
życiela tak chlubnie zapisanego 
w dziejach szkolnictwa polskiego 
Tow arzystw a Szkoły Ludowej.

W  związku z tym zawiązany 
przed 10-ma la*y pod przewodnie 
twem znakomitego poety Leopol­
da Staffa, Komitet Uczczenia A- 
dam a Asnyka, po upamiętnieniu 
30-lecia śmierci (r. 1927) i 90-le- 
cia urodzin Asnyka dwiema tabli­
cami (w  T atrach  \ w  Kaliszu) o- 
raz urządzeniu w ystaw y pam ią­
tek po poecie (w  W arszaw ie) 
przystąpił znów do pracy i nakre 
ślił już program  przyszłorocznych 
obchodów jubileuszowych ku czci 
autora „Snu grobów 14, „Kiejstu 
ta “ i „Nad Głębiami".

Program  ten przewiduje m. in. 
odsłonięcie pomnika poety w Ka­
liszu, który wzniesie rodzinne mia 
sto swemu wielkiemu synowi, 
wmurowanie tablicy pam iątkowej 
na domu Nr. 24 przy ul. W idok w

i W arszaw ie, w którym  mieszkał i 
gdzie go aresztow ano, w ydanie
Księgi Zbiorowej, poświęconej 
twórczości i pracy społecznej te ­
go wielkiego poety i t. d.
30 W IEK Ó W  SZTUKI CHIŃSKIEJ 

W  Paryżu w  Oranżerii Tuille- 
vies została o tw arta  w ystaw a, po­
św ięcona sztuce starochińskiej. 
Tajem niczo uśmiechnięte brążow e 
posągi Buddy, w azy o przedziw ­
nych kształtach, figury, wazony, 
zgrom adzone są, jakby przypad­
kowo, z ogromnej przestrzeni cza 
su, bo aż z 30 wieków. W ielka 
sala z rzeźbami dominuje nad in­
nymi działami. Są to  przeważnie 
posągi Buddy; zw raca zw łaszcza 
uwagę jeden z posągów , dwum e­
trow ej wysokości, z głową pochy 
loną nieco naprzód i z złożonymi 
rękami. Sztukę baroku przypom i­
na tylko posąg D oarapala, upo­
dobnionego do demona, ze s tra ­
szliwie wykrzywioną tw arzą, tak  
Chińczycy w yobrażają sobie złe 
duchy. Rzeźba ta  pochodzi z epo 
ki T ang  (618 — 906). Dalej w i­
dzimy chimery, lw yiposągi o przy 
tłaczającej wielkości. Ceram ika 
zachw yca pięknością kształtów  i 
barw ą. Zw łaszcza w yroby z epo­

ki Sung, (960 — 1279) zwracają' 
na siebie uw agę zw iedzających. 
W spaniałe dzew oryty, posiadają­
ce jako motywy różne odm iany 
kw iatów  i roślin, w abią w zrok ku 
sobie. Porcelana chińska _ repre­
zentow ana od najdaw niejszych 
czasów aż do XVI wieku jest ko­
roną w ystaw y w  Oranżerii. Róż­
norodne kolory, motywy zdobni­
cze, kształty i wielkości tworzą' 
przedziwną i subtelną symfonię 
piękna.

Największy brylant św iata w Warszawie

W  wyniku rozmów bukareszteń Beck)

Już drugi tydzień mija od zaaresz. 
towania grupy publicystów wileń­
skich: Henryka Dembińskiego, Stefa­
na Jędrychowsklego i Marii Żerom­
skiej. Jak już donosiliśmy, pozostaje 
to podobno w związku z ich działal­
nością prasową.

Tymczasem czasopisma „Popro. 
atu" i „Karta" w których wyżej wy. 
mienieni pracowali bądź to w charak 
terze członków komitetu wydawni­
czego, bądź dorywczych współpraco, 
wników, nie wychodzą już blisko od 
roku, a dotychczas nikt z ich współ­
pracowników, poza redaktorem odpo 
wiedzialnym nie był pociągnięty do 
odpowiedzialności. Artykuły niektó-

rych z nich (Żeromskiej) nie były 
ANI RAZU konfiskowane. Wówczas 
więc władze nie widziały w nich nic 
zdrożnego.

Trzeba stwierdzić, że Jędrychow- 
ski został miesiąc temu wyrokiem Są 
du Apelacyjnego w Warszawce po 
raz trzeci uniewinniony w słynnym 
procesie wileńskiej lewicy akademic­
kiej. Wyrok ten jest prawomocny, a 
wszak proces omawiał też działalność 
publicystyczną tego oskarżonego. O- 
skarżenia z dziedziny pracy publicy­
stycznej nie są chyba tak groźne, aby 
wymienieni nie mogli odpowiadać z 
wolnej stopy...

Sprawa wymaga wyjaśnienia.

0 m ill mi® ni Weita
Czwarty dzień procesu Doboszyńskiego

Ja k  o tym  donosiły w swoim cza­
sie pisma codzienne, górnik Jan Wal 
te r  wykopał w Południowym Trans- 
vaalu brylant wagi 1368 karatów. Po 
oszlifowaniu kamienia okazało się, 
żs posiada on piękny biało -
s k i .  v y T o i t i i a r y  p r x ę r  ztiaWCOW OQ-
cień. Wielka wartość kamienia spra­
wiła, że trudno jest znaleźć dla nie­
go nabywcę i właściciel, który zapła 
cił za brylant przeszło 150.000 dola­
rów, znajduje się w prawdziwym kło 
pocie, objeżdżając z drogocennym

Naraifa na wyspie Jeffersona
Prezydent Roosevelt zaprosił 

400 członków kongresu ze swojej 
partii na naradę, która odbędzie 
się w czasie od 26 — 28 b. ni. na 
w yspie Jeffersona. Na zebranie 
to zaproszeni zostali również przed 
stawiciele władzy wykonawczej, 
w tej liczbie wszyscy członkowie

Rządu. Zwołanie tego zebrania nie 
m ającego precedensu świadczyło 
by o tym, iż doradcy Prezydenta 
obaw iają się scysj' w łonie partii 
nie tylko w kwestii reformy sądu 
najwyższego, lecz i w sprawie 
polityki społecznej.

W  czwartym dniu procesu prze­
ciwko Doboszyńskiemu zeznawali 
przeważnie świadkowie poszkodo­
wani kupcy żydowscy z Myślenic 
na okoliczności przebiegu demolo­
w ania i plądrowania, którego do­
puścili się dywersanci w czasie 
najścia na Myślenice, na polecenie 
i pod rozkazami Doboszyńskiego.

Świadkowie, po złożeniu przy­
sięgi, opisują obraz zniszczenia,— 
jakiego dokonali dywersanci oraz 
wymieniają wysokość poniesio­
nych strat.

Z kolei zeznaje Tom asz Płon­
ka, który stwierdza, iż był człon­
kiem Stronnictwa Narodowego.— 
Na zbiórce w Chorowicach był o- 
becny, jednakże w najściu na My­
ślenice nie brał udziału, gdyż był 
wysłany z prowiantem na furze.— 
Prow iant ten odwiózł nad Rabę i 
złożył koło mostu, św iadek tw ier­
dzi, że w zajściach porębianskich 
nie był, gdyż od oddziału odłączył 
się wcześniej. Dalej, na pytania sę

Na temat sytuacji w Gdańsku
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skarbem stolice świata w poszukiwaś 
niu amatora. Według pogłosek bry­
lant zostanie sprzedany w  Warsza­
wie, przy czym jako  ̂ jogo nabywca; 
wymieniony jost własciciol losu lot6- 
ryjnego 39 Loterii, zakupionego W 
kolekturze J. Wolanow. Jak ogólme 
wiadomo, główną wygraną tej Lot*, 
rii je s t milion złotych, a więc suma 
aż aż nadto wystarczająca na zaku­
pienie największego nawet taylanta 
świata. (x)

Codziennie danzlng

dziego Freya wyjaśnia, iż istotnie 
w dniu najścia na Myślenice ze­
brał drużynę i przyprowadził na 
zbiórkę. Polecił jej tylko zabrać 
legitymacje, o broni nic nie w spo­
minał.

Na resztę pytań sędziego, co się 
działo na zbiórce w Chorowicach, 
twierdzi, że nic nie słyszał.

Senat thce mieć
21 akademików

Wczoraj obradowała senacka Ko­
m isja Oświatowa, która rozpatrzyła 
uchwalone przez Sejm ustawy o szko 
łach akademickich i o P. A. L-u.

Do obu ustaw  komisja wprowadzi­
ła  zmiany. W ustawie o PAL-u ko­
m isja podniosła liczbę akademików 
do 21.

Plenarne posiedzenie Senatu od­
będzie się w poniedziałek i zależnie 
od tego, czy plenum Senatu przyjmie, 
czy odrzuci poprawki komisyjne, od­
będzie się lub nie odbędzie się plenar 
ne posiedzenie Sejmu.

Zamknięcia nadzwyczajnej sesji na 
leży spodziewać się w końcu przy­
szłego tygodnia.

Statystyka
rozmów telEfonicznych
D epartam ent statystyczny Kana­

dy, ogłosił sprawozdanie, z którego 
wynika, że Kanada pod względem 
ilości rozmów telefonicznych stoi w 
świecie na pierwszym miejscu. Na 
głowę ludności wypada bowiem w Ka 
nadzie 210.88 rozmów rocznie. Stany 
Zjednoczone są na drugim  miejscu, 
Dania i Szwecja na następnych. Pod 
względem ilości aparatów  Kanada 
zajmuje po Stanach Zjednoczonych 
drugie miejsce, mając 10.99 apara­
tów na każde 100 osób.

Powodzenie 
polskiej wódki

W Kanadzie pojawiły się po raz 
pierwszy wódki polskie, które zaczę­
to  sprzedawać w jednej z restauracyj 
w t. zw. „Samowarze" w Montrealu. 
F irm a ta  sprowadziła pewną ilość 
rozmaitych wódek, z których najwię­
kszym powodzeniem cieszy się „czy­
sta".

Krwawe rozruchy
na granicy turecko-syryjskiej
Agencja H avasa donosi, że nie­

daleko od granicy turecko - syryj­
skiej w pobliżu Mardin Urfa dosz­
ło do poważniejszych starć pomię 
dzv szczepami kurdyjskimi i a rab­
skimi. W ładze tureckie zachow u­
ją w  tej spraw ie całkowite milcze­
nie. Na miejsce rozruchów skiero­
wane zostały silne oddziały woj­
skowe, celem 'energicznego stłu­
mienia zamieszek. Zbuntowane

szczepy strąciły  jakoby 2 sam olo­
ty wojskowe.

Aresztowania
T°w. Hanka Feigin, członek K®ła 

Młodzieży I1. P. S. na Mokotowie, 
członek Zarządu Z. N. M. S. areszto­
wana z wtorku na środę z  domu.

Tow. Wanda Bartosiewicz, skarb­
niczka Koła Młodzieży P. P. S. na 
MK!;otowie, sekretarka Koła Kobiet 
P. I \  S. na Mokotowie, aresztowana 
z środy na czwartek z domu.

Broszura p. W. Studnickiego
o prezydencie m. Wars awy

P. W ładysław  Studnicki w ydał powiada PAT, komisaryczny pre* 
broszurę p. t. „Mianowany, niepo- j zydent stolicy występuje przeciw* 
wołany administrator p. Stefan i ko p. Studnickiemu na drogę są* 
Starzyński". dową.

W związku z tą broszurą, jak za | _______

Projekt nowego herbu Warszawy

ŁK O M ' * *  *  V C Z " \  
p g f Z v o t * r

Komisaryczny prezydent lako syrena
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O nowy „ład” w Polsce
W swym przem ów ieniu na  Zje- 

ździe „Zarzew ia44 we Lwowie p. 
w iceprem ier Kwiatkow ski stw ier­
dził, że m am y za sobą okres 
„szczególnie tru d n y  a naw et n ie­
bezpieczny44, że „dziś stoim y już 
na gruncie znacznie pewniej- 
azym14.

Otóż, jest isto tn ie niew ątpliw e, 
że Polska weszła w okres zwyżko­
wej k o r ' • Ktury. K oniu.„k‘ "a 
ta  zastała nas copraw da w gor- 
azym położeniu niż szereg in ­
nych krajów . I  to  n ietylko k ra ­
jów  w ielkich, bogatych i  uprze­
mysłowionych, ale krajów  „na 
dorobku44, krajów  rolniczych, 
k tó re , ja k  słusznie podkreślił n ie­
dawno „G oniec W arszawski44 w y­
zyska ły  przesilenie d la  rozwoju  
p rzem ysłu  krajowego.

D opiero w kw ietn iu  r. b. wska­
źn ik  p rodukc ji w Polsce osiąg­
n ą ł 84,3 (1928 =  100), gdy tym ­
czasem w końcu r .  1936 osiągnę­
ła  B ułgaria  113, G recja 138, R u ­
m unia  137, W ęgry 134, Estonia 
120, F in land ia  131, D ania 136.

Pom im o najszczerszych chęci 
n ie  m ożem y się zgodzić na to, że 
zabiegi deilacyjne okazały się 
zbawcze.

Spotkać m ożna różne opinie 
n a  tem at trwałości obecnej po­
praw y gospodarki. W skazuje się 
n a  zaham ow anie wzrostu a na­
w et cofanie się p ro d u k c ji prze­
m ysłu ciężkiego (np. w m aju  za­
znaczył wobec kw ietnia rb . spa­
dek zam ówień o 30% ). „P o­
w ołując się na  te  fakty, „G oniec44 
p isze :

„Trzeba myśleć o środkach zarad­
czych, o ożywieniu słabego tętna go­
spodarczego. W przeciwnym razie 
horoskopy mogą być bardzo niewe­
sołe".
W  swym w spom nianym  prze­

m ów ieniu p. w iceprem ier K w iat­
kowski dużą wagę przyw iązał do 
p lan u  inwestycyjnego. Zazna­
czył przy tym :

„Nie bójmy się, że początkowe 
tempo realizacji planowości jest do­

stosowane do niezbyt wielkich mo­
żliwości. Pewna ostrożność jest tu 
niezbędna, gdyż inaczej możnaby ła­
two po gwałtownym rozpędzie zała­
mać się tnż przed metą44. 
N iejednokro tn ie  zwracaliśmy 

uwagę na niew ielkie rozm iary 
p lanu  inw estycyj rządowych. 
W skazywaliśmy, że w ram ach w y  
datków  dw ustu kilkudziesięciu  
m ilionów  zł, przeznaczonych w 
r. b . na  inwestycje mieszczą się 
w ydatki inw estycyjne przedsię­
biorstw  państwowych (ko leje).

W skazywaliśmy jednak  poza 
tym  na  jeszcze jedno zagadnie­
n ie : na konieczność przygotowa­
nia i realizacji, obok planów  go­
spodarczych, pro g ra m u  re fo rm  
spo łecznych .

Jakkolw iek  jeszcze ograniczone 
byłyby rozm iary  popraw y gospo­
darczej w Polsce —  znam ionuje 
ją  znaczny wzrost cen i  bardzo 
w yraźne podniesienie się kosz­
tów u trzym ania.

W zrost kosztów u trzym ania  ro ­
dzin robotniczych w W arszawie 
w yrażał się we wzroście wskaźni­
ka z 61,3 na 64,9 m iędzy m ajem  
1936 a m ajem  1937, wzrost kosz­
tów utrzym ania rodzin  pracow ni­
czych: z 67,3 na  69. Tymczasem 
przeciętne zarc bk i godzinne ro ­
botników  wszystkich gałęzi p rze­
m ysłu, k tó re  pod  koniec r . ub . 
podniosły się o 2 grosze, w stycz­
n iu  obniżył się o tę  sumę (do 72 
groszy). W skaźniki p łac  rea l­
nych In sty tu tu  B adania K oniun­
k tu r  wyka :ują znL kę, co wyraża 
spadek s iły  nabyw czej p ła  ro­
botniczych i  pracowniczych.

Ta zniżka wartości zarobków 
stawia na  porządku dziennym  
problem  popraw y b y tu  klasy ro­
botniczej. P rzyznaje to  naw et 
„Depesza44, reprezentu jąca pu n k t 
w idzenia „sfer gospodarczych4*.

„Depesza44 pisze, że n ie  neleży 
się obaw iać wzrostu cen o ile jest 
on połączony ze w zrostem  popy­
tu  i zatrudnienia, an i naw et spad­
k u  siły nabywczej płac, gdyż je ­

dnocześnie wzrastają m ożliwości 
popraw y dotychczasow ych wa­
runków  bytu.

„Depesza44 zapom ina tylko, jak  
gorąco zwalczała pre jekty  skró­
cenia czasu pracy, k tórych za­
m ierzeniem  było właśnie zwięk­
szenie zatrudn ien ia . A ile to  ra ­
zy piętnow ała stra jk i, jako p ró­
by  „anarchizow ania44 produkcji. 
O becnie na  podstaw ie je j wywo­
dów czytelnik przyjść m usi do 
przekonania, że akcje robotnicze 
o popraw ę by tu  są koniecznością  
gospodarczą, bo prow adzą do wy­
równa: la u s " z u p ’ .mej siły na­
bywczej płac. A by tego nie zro­
zumieć, trzeba być chyba... człon- 
kiem  redakcji „Małego D zienni­
k a44, k tó ry  nad a l wypisuje bzdu­
ry  na  tem at „anarch ii s tra jko­
w ej44.

Stąd w ynika konieczność zape­
w nienia organizacjom  robo tn i­

czym pełnej swobody działania 
i zaniechania stosowanych tak  
często represyj.

T ak więc zwyżkowej kon iunk­
tu rze  towarzyszyć m usi proces 
popraw y sytuacji mas robotn i­
czych  na drodze zwyżki p łac  i za­
robków, ale zarazem  na drodze 
tak ich  reform  społecznych, jak  
e1 -ocenie czasu pracy.

Pisaliśm y, że ustawodawstwo 
społeczne w Polsce przeżywa k ry ­
zys, że ustaw y i  um owy są syste­
matycznie łam ane przez przem y­
słowców. Otóż czas najw ylszy 
na  odbudowę ustawodawstwa, na 
wzmocnienie kon tro li w arunków  
pracy i na  pchnięcie tego ustawo­
dawstwa w Polsce na nowe drogi.

Pow tarzam y: w Polsce ko­
nieczny jest obok śmiałego pla­
nu  inwestycyjnego  —  program  
reform  społecznych.

(W ) .

No s ł fo ły  naszego snu
Co się dzieje w jamie ustnej podczas naszego snu? Całe 
armie bakterii rozwijają tam niszczycielską działalność 
przeciwko zdrowiu naszych zębów. Trzeba im koniecznie 
przeszkodzić. Niezawodnym środkiem do ich pokonania jest 
CHLORODONT, użyty przed snem . Podobnie jak oddział 
w ojska zwalcza nieprzyjaciela, tak CHLORODONT niszczy 
wrogie nam bakterie Nad zdrowiem naszycb zębów czuw a 
CHLORODONT _____________________

C arlo  R o se lli
Słabość i tchórzostwo faszyzmu ujawnia się 
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Mały felieton

Niezwykłe zjawisko przyrody

Przegląd prasy
„CZAS" W  STRACHU.

WIELKIE 
„NIEBEZPIECZEŃSTW O"!

„C zas'4 metodycznie sóbie roz­
w aża aż „5 możliwości” (sporo!), 
które stają przed polityką w ew nę­
trzną Polski spółczesnej. Jedną z 
tych aż 5-ciu ewentualności jest 
ta, że nie daj Boże, lewica Sanacji 
zwróci się do ludowców i PPS, a 
potem urządzi „front demokratycz 
ny‘‘ i obejmie rządy łącznie z so­
cjalistami i ludowcami. O, niedo­
brze! co wówczas będzie z m ająt­
kami ziemskimi! „OZON" trochę 
zmniejszył niebezpieczeństwo, ale 
go nie zażegnał. T a  ewentualność 
demokratyczna

była naprawdę groźna jeszcze 
pół roku temu. Z chwilą ogłoszenia 
przez płk. Koca jogo deklaracji, po 
partej przez najwyższe w państwie 
autorytety niebezpieczeństwo to 
straciło na aktualności. Tym nie­
mniej istnieje °no nadal. Przy­
puśćmy, że żywioły umiarkowane, 
które powinny być naturalnymi a- 
liantami O. Z. N„ pozostaną nadal 
rozbite, a akcja konsolidacyjna le­
wicy się powiedzie, że lewica choć 
niewątpliwie może liczyć tylko na 
znaczną mniejszość społeczeń­
stwa (? ) , wskutek porozumienia 
się poszczególnych jej odłamów, o- 
każe się elementem silniejszym od 
rozproszkowanych. Wówczas doj. 
śeie dio władzy jakiegoś frontu de­
mokratycznego mogłoby się stać 
niebezpieczeństwem, którego tru ­
dno by było uniknąć.
„Czas44 w strachu. Czy napra­

wdę staruszek sądzi, że reakcja 
ma w Polsce „większość?" Chyba 
tak naiwny nie jest.

Z TEJ SAMEJ KSIĄŻKI 
Endecki „Dziennik Nar.44 pisze: 

P. Czapiński pisząc o zbrodniach 
moskiewskich, zapewnia, że cały 
socjalizm je potępia, że socjalizm 
zwalcza dyktaturę, że dąży ćo de­
mokracji i humanizmu. A jednak 
Stalin uczył się swego komunizmu 
z tej samej książki.
Z „jednej książki" (Dmowskie­

go) uczyli się pewnego razy en­
dek i dwaj różni ONR-owcy. A po 
tern się pokazało, że 1) endek jest 
„bezbożnik"; 2) pierwszy ONR jest

„komunistą44 a 3) drugi ONR. mu­
siał być aż łomem doprowadzony 
do ortodoksji „narodowej44. A za­
częło się od „jednej książki44.

OBRAZIŁ SIĘ
„Polonia44 katowicka napisała, 

że
„Nieprzebieranie w środkach w 

walce z przeciwnikiem politycz. 
nym, brutalność, lekceważenie oso­
bowości człowieka i życia ludzkie­
go są cechami wspólnymi czarne­
go, brunatnego i czerwonego fa. 
szyzmu.

Na to okropnie obraził się — o- 
czywiście „Dziennik Nar." Jak mo 
żna zestawiać niewinny hitleryzm 
ze stalinizmem:

Pan W. K. (z Polonii) jest chy­
ba pierwszym polskim pubbcystą, 
który krwawy i barbarzyński bol- 
szewizm stawia na tym samym mo 
ralnym poziomie, co faszyzm i hi.
tleryzm.

Doskonale rozumiemy oburzenie 
polskich hitlerowców. Bronią Hi­
tlera przed katolicką „Polonią44. 
Ciekawa pozycja. ’ K. CZ.

PUDER
Z  PUSZKIEM

W  ubiegłą środę mieszkańcy 
wielu okolic Polski ,a w tej licz­
bie ta k ie  W arszawy i je j przed­
mieść, byli św iadkam i niezwykłe­
go zjaw iska przyrody.

Około godz. 7-ej wieczorem, ja ­
sne zazw ycza j o te j porze roku 
jeszcze niebo ‘przybrało nagle bru 
dną barwę , temperatura się obni­
żyła i z  góry zaczęły padać jakieś 
zagadkowe, wilgotne krople.

Ludzie w panicznym strachu u- 
ciekali do domów lub chowali się 
do bram i z  tych bezpiecznych 
miejsc przyglądali się niezw ykłe­
mu zjaw isku przyrody.

Po paru minutach wszystkie  
chodniki, jezdnie oraz dachy do­
mów pokryły się cienką warstwą 
— jak  się następnie okazało —  
wody.

Pierwszy rozpoznał zawartość 
spadających z  góry kropel stra­
żak na czatowni ratuszowej, k tó ­
ry, jako „spec" w tej dziedzinie, 
momentalnie odróżnia wodę od 
ognia. Przeprowadzone nazajutrz 
badania przez laboratorium miej 
skie w zupełności potwierdziły o- 
rzeczenie strażaka.

Ludzie starzy, pamiętający bar­
dzo dawne czasy, zapewniają, że 
podobne zjaw iska dawniej bar­
dzo często się zdarzały. Co wię­
cej, powiadają, że  tak jak  teraz 
mamy dzień matki, dzień dziecka, 
dzień szwagra, dzień trzeźwości, 
dzień oszczędności, dzień konia < 
dzień gumy, tak za dawnych cza­
sów bywały dni „deszczowe". któ-
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Stanisława Różycka, Wilno, zł. 20. 
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deszcz, którym nazywano to dziś 
tak niezwykłe zjaw isko przyrody.

W ładze bezpieczeństwa stolicy 
zarządziły stan stałego pogotowia  
alarmowego, takie bowiem zja w i  
ska, jak  w yżej opisane, stw arza  
ją  1'doskonałą okazję dla w ystą­
pień żywiołów antypaństwo­
wych. Istnieją nawet poszlaki, że 
całe „zjaw isko44 zostało pom yśla­
ne, wyreżyserowane i wykonane 
przez elementy wywrotowe, chcą­
ce za  wszelką cenę sprowadzić na 
Polskę klęskę urodzaju. N ici tej 
niecnej a perfidnej intrygi zosta­
ły ju ż  pochwycone.

W  zw iązku z  dawno nie za o b ­
serwowanym zjaw iskiem  zaw sze  
aktualne Polskie Radio nada w 
najbliższych dniach nader intere­
sujące słuchowisko p .t. „Mży ka­
puśniaczek44 — wspomnienie z  lat 
dawnych.

U L T IM U S

Niemiecki pancernik bombarduje 
wczesnym rankiem nieufortyfikow a- 
ne miasto. S e tk i ludzi, w tym  kobie­
ty  i  dzieci, giną od ku l lub sta ją  się 
kalekami.

W krótce po tym  wysłannicy fa ­
szystowskich Wioch sztyletują w  u- 
Stroniu leśnym we Francji nieprzy. 
gotowanego i  bezbronnego człowieka, 
Carlo RoseUi, przywódcę ruchu  
przeciwko włoskiemu faszyzmowi.

Obie zbrodnie, ta  wymierzona w  
niewinny tłum  przypadkmvych ofiar 
spośród ludności hiszpańskiego mia­
sta A L M E R IA  i  ta, którą bojownika 
wałczącego duchową bronią z ukry­
cia zamordowała —  obie zbrodnie są  
SK R Y TO B Ó JST W E M , ponieważ by 
ly  skierowane przeciw Bogu ducha 
winnym, i bezbronnym.

W  obu zaś wypadkach po skryto, 
bójczą broń sięgnęły państwa total, 
ne, rządzone po dyktatorsku. Pań­
stwa, nie zaprzestające chełpić się 
swą rzekomą potęgą, nie znalazły in­
nego środka okazania swej „potęgi", 
ja k  w  drodze zemsty, do której ucie­
kają się tylko słabi, nie zaś rzeczy, 
wiście silni.

TP wypadku niemieckiego ataku na 
Alm erię może jeszcze zachodzić poża. 
lowania godne pomieszanie pojęć 
„prestiżu'' i  „honoru“ przez wodza, 
który daremnie zabiega o międzyna­
rodowe tumanie.

W  wypadku włoskiego morderstwa 
popełnionego na antyfaszystowskiej 
jednostce, rzucają się w  oczy moty. 
wy słabości i tchórzostwa.

Niewątpliwie Roselli, będący ty . 
pem nowoczesnego uczonego, byl zdol 
nym przeciwnikiem, t  którym nale­
żało się poważnie liczyć w  dziedzinie 
polityki. Ale esy właśnie z tego wzglę 
du rzeczywiście silne państwo nie 
wyrzekłoby się nasłania na takiego 
przeciwnika morderców. Czy istatnie 
silne państwo musiałoby uciekać 
się do czegoś podobnego f  

Bo eóżby mogła ta jednostka, sku  
płająca doleoła siebie parę set lub 
parę tysięcy przeciwników faszystów  
skiego systemu, zaszkodzić temu sy- 
stemowi, gdyby on dysponował ty l. 
ko ułamkiem te j potęgi, o której ty ­
le mówi?

Jeśli nawet Roselii wydawał 
tygodnik i  w  tym  tygodniku pi­
sał o stosunkach we Włoszech, da. 
leko odbiegających od opisów poda- 
wanych przez nadzorowaną prasę 
tego kra ju; jeśli nawet przed paro.

ta l a  M i !  „m i i i  l i l i i
przemawia

W krematorium wiedeńskim odbyła 
się wzruszająca uroczystość. 2 tysiące
socjalistów wiedeńskich oddało ostatt 
ni hołd szczątkom tow. Leopoldyny
Gloeckel.

Nie pierwszy to raz socjaliści gro­
madzili się licznie nad grobami zmar­
łych bojowników. Cmentarz i Krema•

sow uyw uiy  for' “nl - t o w  gruncie rzeczy jedyne
ra to nazwa wzięła się od wyrazu miejsca, gdzie w Austrn Hero ■ faszy-

IM HM
w ocenie Londynu

(Kor. wł.).

Ostatnie w ydarzenia w  Z.S.S.R. 
wywołały oszałam iające wrażenie 
w londyńskich kołach politycz­
nych. W szystkie dzienniki, poświę 
cając tym sprawom niezwykle du­
żo miejsca, stw ierdzają, że będą 
one miały ogromne znaczenie z 
punktu widzenia polityki między­
narodowej.

Oficjalna w ersja sowiecka o 
zdradzie, szpiegostwie, odstępowa 
niu przez rozstrzelanych genera­
łów Ukrainy Niemcom, nie znajdu 
je wiary.

Z drugiej strony zw raca się tu 
uw agę na ogrom ne wrażenie, ja ­
kie w ywołał w  szeregach armii 
czerwonej, odczytany rozkaz dzień

ny, z którego wynikałoby, że naj­
wyżsi dowódcy wojskowi... byli 
zdrajcami.

Z punktu widzenia wojskowo 
technicznego prasa angielska zwra 
ca uwagę, że właśnie pomordo­
w ani generałowie na wypadek 
wojny stanęliby na czele ważniej 
szych odcinków frontu. W ątpi się 
w możliwość ich zastąpienia przez 
rów nie zdolne siły.

C opraw da tego się głośno nie 
mówi, ale panuje tu  ogólne prze­
konanie, że—na skutek ostatnich 
w ydarzeń sowieckich — Europa 
znalazła się w trudnej sytuacji, 
ą  A. EVANS.

stoivskiej można publicznie przema­
wiać. Choć i tu sięga „czuła44 opieka 
szpicla i policjanta. W zeszłym roku, 
po pogrzebie męża zmarłej ostatnio 
Leopoldyny Gloeckel dokonano na 
cmentarzu licznych aresztowań.

Małżonkowie Gloeckel byli czynny­
mi i dzielnymi bojownikami austriac­
kiej Socjalnej Demokracji. Towarzysz­
ka Gloeckel, jako współpracowniczka 
tow. Seitza, przyczyniła się w znacznej 
mierze do rozwoju działalności oświa. 
towo - kulturalnego gminy wiedeńskiej.

Nad trumną zmarłej przemawiała 
tow. Gabriela Propt, tow. Marta Louis 
Levy w imieniu kobiecej organizacji 
socjalistyczne) Francji i Międzynaro­
dówki oraz — pierwszy raz od lutego 
r. 1934—burmistrz „czenconego" Wie­
dnia.

W zwięzłym ujęciu tow. Scitz skre 
ślił działalność Zmarłej. Mówił o jej 
pracy w „czerwonym44 magistracie i o

ma tygodniami opisał nacisk wywie­
rany na prasę we Włoszech, prty  
czym powołał się na zupełnie auten­
tyczne m ateriały; jeśli nawet ten 
Roselli zorganizował w Hiszpanii od 
dział ochotników, który następnie na 
zwał się jego imieniem —— cóż ta 
wszystko razem  — choćby samo 
przez się nie wiem ja k  doniosłe —— 
może znaczyć dla rzeczywiście silne­
go państwa?  !

N ie może być silne to państwo, nie 
może być silny ten rząd, który po. 
siadając nie wyczerpane środki apa­
ratu państwowego, uważa jednostkę 
przebywającą N A  W YG N A N IU  i 
pozbawioną wszelkich środków siły 
za tak niebezpieczną, że usunięcie ze 
śuAata te j jednostki uważa za pierw  
szy warunek swego bezpieezeństwat

Jeśli ten krok w  stosunku do poli­
tycznego przeciwnika żyjącego na 
wygnaniu nie dowodzi bezsiły państ­
wa i Rządu, to może on tylko jedne, 
go dowodzić, mianowicie TCHÓRZO  
S T W A  właściwego, tym  którzy tyle i 
tak głośno wołają o sw ym  heroizmie, 
odwadze i bohaterstwie.

Jeszcze jedna uwagal 
Faszystowskie państwa są nie­

zmiernie wrażliwe na symbolikę ro. 
cznic. Właśnie „L’Oeuvre" przypo. 
mina, że RO SELLI'EG O  ZAM O R. 
DOW A N O  TEGO SAM EGO D N IA  
CO M ATTEOTT1EGO.

W  trzynastą rocznicę tamtego mor. 
du! I

Powtórzenie mordu skrytobójczego 
na przeciwniku politycznym dowo­
dzi, że dla Rządu faszystowskiego 
nie starczyło 13 lat dla stworzenMI 
tak silnych Włoch, które mogłyby 
bez narażania się na niebezpieczeń­
stwo tolerować politycznego przedvt 
nika na wygnaniu. Jeszcze dziś jak  
przed 13-ma laty taki przeciwnik 
musi być zgładzony, by Rząd faszy. 
stowski czuł się bezpiecznym.

Carlo Roselli padł jako czołowy 
bojowiec idei antyfaszystowskiej. — 
Nie ma większego kontrastu, aniżeli 
ten, gdy zestawim y odwagę i  nieu- 
straszoność jego sposobu walki z  go. 
dnym  pogardy podstępem i tchórzo­
stwem jego przeciwników.

Być może jeszcze wielu innych zgi­
nie, ja k  Roselli, w walce. I oni przez 
przeciwników i  podobnymi meto.  
dami, nie w  otw artej, uczci­
wej walce, lecz z Z A SA D Z K I zosta­
ną zgładzeni. A le pomimo to, nawet 
umierając, spełniają c i bojowcy swój 
obowiązek. Umierając, służą swej u  
dci. Charakter bowiem ich śmierci 
daje św iatu jaskraw y obraz faszyz. 
mu, takim , jakim  jest, w całej nago­
ści, pozbawiony wszelkich osłon, poza 
którym i się troskliwie chowa,

A L F  E V A N S .

jej zachowaniu się tu dniach klęski 
załamania się ruchu... „W czasach TAK  
ZWANEGO ZAŁAMANIA SIĘ, albo­
wiem dla ludzi takich, jak Wy nic ma 
załamania się. Wiecie dobrze: ZW Y­
CIĘŻYĆ MUSIMY".

Trumna zniknęła w otworze. Tow. 
Seitz opuścił Krematorium ijsród 
dwutysięcznego tłumu uczestników ża­
łobnej manifestacji, którzy pozdrawiali 
go gorąco. Auta ciężarowe, pełne u. 
zbrojonej od stóp do głów policji ocze­
kiwały, by rozproszyć manifestantów 
u wrót Krematorium.

Ciekawa wystawa
P L A S T Y C Y  W A R S Z A W S C Y  

W  K R A K O W IE
Staraniem T. U. R. w Krakowie zo­

stała zorganizowana wystaiva plastyków 
warszawskich.

Wystawa mieści się w lokalu Związ­
ku Zawodowego Kolejarzy i obejmuje 
prace Barmana, Bubowskiego, Berma­
na, Linkego, Pareckiego Szerera i Ty- 
nouickiego.

Jak nas informuje katalog, T. U. R, 
zorganizował wystawę „celem zaznajo­
mienia mieszkańców Krakowa s usiło­
waniami artystów pragnących odpowie­
dzieć potrzebom kulturalnym mas pra­
cujących".

Ze wstępu do katalogu podajemy je­
szcze następujące objaśnienie, które 
wskazuje na prądy nurtujące w młod­
szym pokoleniom plastyków polskich:

,.wystawa gromadzi prace o rtysfótc: 
pragnących dać plastyczny wyraz ide­

ałom i dążeniom świata pracy, 
przeciwstawiających się hasłom .sztu­

ka dla sztuki", oraz usiłowaniom re­
akcji podporządkowania . ztuki dla two 
ich celów, 

wysuwających postulat sztuki tema­
tycznej,

pragnących z punktu widzenia świt> 
ta pracy, dać plastyczną charakterysty­
kę całej współczesnej rzeczywistości, 

uznających konieczność dążenia do 
j jaknajszerzej pojętego realizmu".
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Faszyści powracaj* do kontroli
Wspólne stanowisko stronników rebelii

A m basady  niem iecka i w łoska 
w  Londynie ogłosiły w czora j p o ­
południu  w spólny kom unikat tre ­
ści nas tępu jące j: „A m basadorow ie 
N iem iec i .W łoch pow iadom ili dzi­
sia j przew odniczącego  K om itetu 
N ieinterw encji, że w  rezultacie po  
rozum ienia, osiągn ię tego  w  sobo­
tę 12 częrw ca pom iędzy 4 m ocar­
stw am i m orskim i, odpow iedzia l­
nym i za kontro lę m orską, R zą­

dy niem iecki i w łoski postanow iły  
p o w ró c ić  do w spó łdz ia łan ia  w 
Kom itecie N iein terw encji i w ziąć 
ponow nie czynny udział w  p a tro ­
low aniu  na w odach  h iszpańsk ich1*.

C harak terystycznym  jest, że 
og łoszony kom unikat, z red ag o w a-

Beck w Paryżu
Wizyta n iem ieck iego  g e n e r a ł a

Szef sz tab u  R eichsw ehry gen. 
Beck przybył w czoraj do Paryża. 
W  czasie jego 2-dn iow ego  po b y ­
tu  w  stolicy F rancji przew idziany  
je s t szereg  p rzy jęć oficjalnych.

D zienniki parysk ie  pośw ięca ją  
w izycie gen. B ecka dużo uw agi.

„T em ps", w ita jąc  p rzy jazd  gen. 
B ecka do P ary ża  zaznacza, że 
w izy ta  jego tuż po pom yślnym  z a ­
ła tw ien iu  sp raw y  w zm ocnienia 
g w aran c ji kontro li m orskiej H isz­
panii, a  p rzede w szystk im  po po ­
w rocie  Niem iec do londyńskiego 
kom itetu  n ieinterw etjcji, w inna  być 
u w ażan a  jako  dalszy  szczęśliw y 
zn ak  odprężen ia  m iędzy P aryżem  
a  Berlinem .

ny zos ta ł pod  p o stac ią  w spólnego J w ić dow ód w spólnej linii poli- 
kom unikatu obu  rząd ó w : niemiec- tycznej obu m ocarstw  w  kw estii 
kiego i w łoskiego, co m a stano-1  hiszpańskiej.

Międzynarodówki radzą
o p o łożen iu  w  H iszpanii

W czoraj wieczorem  zebrali się 
w Genewie przedstawiciele M ię­
dzynarodówki Socjalistycznej oraz 
Międzynar. zaw odow ej celem

naradzenia się przy współudziale 
delegatów  rządu w alenckiego nad 
położeniem  w  Hiszpanii.

Nadrit  j t s l  n i t  do i d o l j i i s
Plany wojenne gen. Miaja

PERPIGNAN (PAT). Jeden z
dzienników  m iejscow ych zam ie­
szcza ośw iadczenie gen. M iaja, na 
czelnego w odza w o jsk  rzą d o ­
wych. G enera ł pow iedział m. in. 
„Nie sądzę, aby  pow stańcom  przy 
chodziła m yśl w zięcia M adry tu , 
k tó ry  uw ażam  za nie do zdobycia, 
pom im o ostrze liw an ia  go  przez 
arty lerię  ciężką, co p ociąga za  so­
b ą  tyle niew innych ofiar i niepo­
trzebnych  ruin. O fensyw a w  G ua- 
d arram a nie by ła rozum iana przez 
sz tab  w o jsk  rządow ych, jako  m a­
ją ca  n a  celu zajęcie Segovii, gdyż 
w iedziałem , że m iasto  to  obficie 
zaopatrzone  w  arty lerię  i p o siad a­
jące okopy , doskonale p rzy g o to ­
w ane je s t do obrony. Po osiągn ię­
ciu celów  naczelnego dow ództw a 
operac je  zosta ły  w strzym ane, lecz 
nie chcę przez to pow iedzieć, że

Ustawa akademicka
na plenum Sejmu

C ałe  p o p o łu d n io w e  posiedzen ie  
S e jm u  w  śro d ę  pośw ięcone by ło  
d e b a to m  n a d  ustaw ą ak ad em ic­
k ą .

P o  re fe ra c ie  z a b ra ł głos p . m in . 
Ś w iętosław ski, k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że p ra k ty k a  k ilk o  l a t  w ykazała , 
iż  p ew n e p u n k ty  ustaw y  z 1933 ro  
k u  w ytw orzy ły  ch ro n iczn y  s tan  
z a d ra ż n ie n ia  zarów no  w śród  c ia­
ła  p ro feso rsk ieg o , ja k o  też  u  m ło ­
dzieży  ak a d em ick ie j.

N a s tę p n ie  p . m in is te r  p o w ia d a :
„W szyscy P an o w ie  zd a jec ie  so­

b ie  ch y b a  sp raw ę, że w  czasie m e­
go u rzę d o w a n ia  m u sia łe m  p rz e ­
żyw ać chw ile  c iężk ie . W id ząc  sze­
rz ą c ą  się a n a rc h ię  w  szko łach  ak a  
d em ick ich , m u sia łem  n ie je d n o ­
k ro tn ie  stosow ać śro d k i, k tó ry ch  
b y m  w o la ł n ie  stosow ać n igdy . 
P o n o sząc  o d pow iedz ia lność  za ży 
c ie  zb io row e n a  ty m  o d c in k u , n ie  
m og łem  by ć  pob łaż liw y  d la  gw ał­
tu ,  sam ow oli i  a n a rc h ii. Zaw sze 
je d n a k  zdaw ałem  sob ie  sp raw ę, 
że is to tn e  o d p ręż en ie  m oże n a s tą ­
p ić  d o p ie ro  wówczas, gdy  w śród  
m ło d z ieży  u leg r.ą  zm ian ie  n a s tro ­
je . W racam  tu  do  te j  sam ej tezy , 
k tó r ą  w ygłosiłem  n a  • począ tku , 
m ów iąc o w a ru n k a c h  p rac y  p ro fe  
sorów . P o m ięd zy  M in is trem  0 -  
św ia ty  a  m ło d z ieżą  s ta ła  śc iana 
n ie  do p rze b y c ia  —  śc ian a  za rzą­
dzeń , k tó re  u n iem o żliw ia ły  bez­
p o ś red n ie  p o ro zu m ien ie44.

Wywiązała się następnie długa 
dyskusja, z której czerpiemy cy­
fry przytoczone przez p. Hoffma­
na, a dotyczące analizy składu stu 
dentów według zawodu ich rodzi­
ców. Otóż jeśi^ drobni rolnicy 
wynoszą w Polsce 63 % ludności, 
to na wyższych uczelniach odse­
tek ich dzieci wynosi zaledwie 
9,8 %,  handel i  przemysł dają 
6,2% ludności, a ponad 14% stu­
dentów, natomiast urzędnicy, któ 
rzy dają zaledwie 6,8% ludności 
dają studentów aż 64% .

Podczas przemówienia pos. Ru­
binsteina nie obeszło się jak zwy­
kle bez popisów antyżydowskich 
pp. Bakona i  Marchlewskiego.

Ustawę przyjęto w 2 i  3 czyta­
niu.

W końcu uchwalono ustawę o 
PAL. (Polskiej kadem ii Litera­
tury) według redakcji zapropo­
nowanej przez pos. Pochmarskie- 
go.

Masoni 
w LssecI) Państwowych

Pos. Dudziński zgłosił interpe­
lację do p. Prezesa Rady Mini­
strów, czy wiadomo mu, jakoby 
w grudniu r. z. odbyło się zebra­
nie ma ,aów w gmachu Naczel­
nej Dyrekcji Lasów Państwo­
wych.

nie będą w znow ione. M am plan, 
zakro jony  na w ielką skalę i nie są 
dzę, by m ożna było go naw et do ­
m yśleć się. Jego rozw ój obejm u­
je  użycie najpotężniejszej broni —  
lo tn ictw a.

Po Bułgarii Londyn
Czy Anglia będzie adwokatem Niemiec?

LONDYN (PAT). W  zw iązku  z 
zapow iedzianą oficjalną w izy tą 
m in istra  sp raw  zagr. von N euratha 
w  Londynie, w  dobrze poinform o­
w anych  kołach politycznych zw ra 
ca ją  uw agę n a  fak t złożenia przez 
N euratha  szeregu w izy t w  sto li­
cach środkow ej i południow o- 
w schodniej E uropy, co —  z d a ­
niem tych kół —  posiada  dla w i­
zyty londyńskiej duże znaczenie.

B rytyjskie czynniki decydujące 
uśw iadam ia ją  sobie coraz b a r ­
dziej, że nie m oże być m ow y o 
żadnych oderw anych  rokow aniach  
zachodnio  - europejskich  bez z a ­
ła tw ien ia  sy tuacji w  środkow ej 
i południow o * w schodniej E uro ­
pie.

U w aga czynników  bry tyjskich  
skoncen trow ana je s t dzisiaj na 
środkow ej i południow o * w scho­
dniej Europie i nie u lega w ątp li­
w ości, że po lityka b ry ty jsk a  stoi 
w  przededniu  pod jęcia  ak tyw nych 
p rób  w  tej części Europy.

W  Londynie rozum iane jest, że

Niem cy p o siad a ją  co do tych o b ­
szarów  specjalny ty tu ł zantereso- 
iwania za rów no  gospodarczego , 
ja k  i politycznego i  że należy 
przede w szystk im  w yjaśnić, w  j a ­
kim kierunku i ja k  dalece idą z a ­
in te resow an ia  niem ieckie, jeżeli 
chodzi o B asen N addunajsk i i 
Bałkany.

W ielka B ry tan ia, jak  zapew nia­
ją , sk łonna je st przyczynić się do 
w yw arcia  na te  p ań s tw a  w pływ u, 
aby  z N iem cam i usta lony  został

odpow iedni m odus vivendi.
W ielka B ry tan ia je s t je d n ak  

przeciw na tem u, aby  te p ań s tw a  
Europy pozostaw ić w yłącznie 
w pływ om  Niem iec i bynajm niej 
nie zrzeka się sw ego za in te reso ­
w an ia  co do tych k rajów , pod  
w arunkiem , że Niem cy pow rócą 
do całkow itej w spó łp racy  m iędzy­
narodow ej. W . B ry tan ia podobno 
go tow a jest uznać pew ną p rzew a­
gę in teresów  Niem iec w  tej czę­
ści Europy.

Nie „siłą" lecz „wpływem"
złamać chce gdański „Fuhrer" opozycję

W czoraj rano  p rzyby ła  do Gdań 
ska g ru p a  około 500 członków  t. 
zw. „stare j g w ard ii” —  starych  
działaczy narodow o - „socjali- 
stycznych** z p rzyw ódcą niem iec­
kiego frontu p racy  dr. Ley‘em na 
czele.

Jak niszczono i rabowano Myślenice
opisują świadkowie oskarżenia

Na procesie Dobosizyńskiego w 
dniu wczorajszym zeznawał komi. 
sarz policji Królikiewicz, który brał 
udział w akcji pościgowej za bandą 
Doboszyńskiego. Świadek opisuje 
szczegółowo przebieg pościgu.

Następnie świadek opowiada, jak 
zetknął się z oddziałem _ komisarza 
Polaka, od którego dowiedział się, 
Że jest jeden ciężko ranny wśród 
dywersantów. Na pytania prokura­
tora świadek stwieirdza" kategorycz­
nie, że pierwsze strzały padły do 
niego z oddziału Doboszyńskiego.

Z kolei zeznaje świadek kom. _Jó­
zef Kui.iel z Krrkowa, który opisu 
je przebieg śledztwa, jaki prowadził 
w sprawie Doboszyńskiego. Na pod. 
stawie zeznań szeregu oskarżonych, 
których badał, kom. Kuziel opowia­
da o tym, jak postanowiono w Stron­
nictwie Narodowym zorganizować 
straż ochronną i jakie ona miała ce­
le, dalej twierdzi, iż według zeznań 
tych, których badał, po sformowaniu 
drużyn ochronnych odbyła się od­
prawa, na której Doboszyński prze­
prowadził selekcję członków, dopy­
tując się ich o wartości moralne. 
Świadkowi opowiadało podczas śledź

twa wielu uczestników najścia na 
Myślenice o tym, jak odbywały się 
alarmy próbne w nocy, o tym, jak 
Doboszyński, który w lesie Choro, 
wickim zauważył, że wielu ludzi wy­
cofało się, polecił Płonce, by prze­
szkadzał w wydalaniu się z oddzia­
łów i w tym celu kazał mu iść z ty.
łu. ,  .

Św ."Władysław Swdęch, strażnik 
miejski z Myślenic m. in. potwierdza 
fakt, iż istotnie rozbrojono go. 
gdy usiłował przedostać się do poste 
runku P. P. Słyszał, jak na rynku 
Doboszyński mówił: „Co żydowskie 
niszczyć i  palić". Widział jak rozbi­
jano sklepy, słyszał też strzały.

Po przerwie zeznaje gospodyni 
gospodyni starosty Kunegunda Tu. 
rek opisując napad na mieszkanie 
starosty, które zostało zniszczone 
przez dywersantów. Świadek wymię, 
nia rzeczy, których brak stwierdzi­
ła. Brakowało pugilaresu z pieniędz­
mi, butów, zegarka. Również zabrano 
i jej zegarek i obrączkę ślubną.

Następnie św. Małecki, post. P. P. 
w Myślenicach opisuje przebieg na­
padu na posterunek i stwierdza, że 
uderzenie, jakie otrzymał od jednego

z dywersantów było bardzo silne, a 
ślady po nim zostały do dzisiaj. Da­
lej opowiada o demolowaniu lokalu, 
o rozbijaniu mebli, maszyny do pi­
sania oraz zagrabieniu broni.

Następnie pnzewodniczący odro. 
czył rozprawę do jutra.

Po południu przybył do G dań ­
ska w  zw iązku z tą  w ycieczką 
szef sz tabu  szturm ów ek n aro d o ­
w o - „socja listycznych" Lutza.

Gości z N iem iec pow ita ł p rzy ­
w ódca partii narodow o  - „socja­
lis tycznej” w  G dańsku F orster., 
k tó ry  charak te ryzu jąc  sy tuac ję  

polityczną w  W olnym  M ieście z a ­
pew nił, że p artie  opozycyjne nie 
będą zlikw idow ane w  G dańsku  
siłą, lecz rozw iążą się pod  w p ły ­
w em  ideologii narodow o  - „ so c ja ­
lis tycznej” (?). F o rster w spom niał 
następnie, $ę goście z Niem iec b ę ­
dą m ogli o g ląd ać  z m orza G dy­
nię, k tó ra  w  ciągu krótkiego cza­
su z m ałej w ioski rybackiej roz­
rosła  się do rozm iarów  stu tysięcz­
nego m iasta .

SIm
POUM - partią n ie lega ln ą

BARCELONA (PAT). Policja 
a resz tow ała  w czora j p isa rza  A n­
drzeja M ina, radcę sp raw ied liw o­
ści G eneralitad  katalońsk iej i je ­
dnego z głów nych przew ódców  
R obotniczej P artii Z jednoczenia 
M arksistow skiego  (POUM) o ten ­
dencjach  trock istow skich .

W edług  ob iegających  pogłosek, 
w ydano rów nież rozkaz aresz to ­
w an ia  innych przew odów  partii, 
k tórą uznano za nielegalną. O rgan 
oficjalny tej partii, w ychodzący w  
B arcelonie, „La B a ta lia” na roz­
kaz w ładz p rzesta ł w ychodzić.

|a« iadom osci S p o rto w e
Sport robotniczy

Ma Górnym Ś ląsku
Dalsze echa zasług gorliwego 

działacza „sanacji"
N a m arg inesie  sp raw y  b. s ta ­

ro sty  pow. lublinieckiego, Józefa 
B iolika, k tó ry  zos ta ł skazany  
p rzez sąd  okręgow y, w ydzia ł z a ­
m iejscow y w  T arnow sk ich  Gó 
rach  za nadużycia  i sp rzen iew ie­
rzen ia  na dwa lata więzienia i 
1.000 zł. grzyw ny oraz utratę 
praw obywatelskich na przeciąg 
lat trzech, dow iadujem y się, że 
p roces ten będzie m iał jeszcze 
sw oje d alsze  konsekw encje.

O skarżony  Biolik, będący , jako  
s ta ro s ta , p rzew odniczącym  z a r z ą ­
du K om unalnej K asy O szczędno 
ści ,nadużyw ał sw ej w ładzy  dla 
w łasnych  korzyści, a kontro ler 
Z w iązku K.K.O. na Ś ląsku  stw ier 
dził p rzy  rew izji kasy  te  uchybie 
n ia  i w y tk n ął je  w  pro tokule re 
w izji. P rotokół' ten kon tro ler z ło ­
ży ł sw oim  w ładzom  d la p rze k a­

zan ia  go czynnikom  nadzorczym , 
jednakże z u w ag i n a  tre ść  nie 
u jrza ł on św ia tła  dziennego, n a  
tom iast w  biurze Z w iązku K.K.O. 
sp reparow ano  now y pro tokó ł z 
w yelim inow aniem  ju ż  w szystkich 
drastycznych  m om entów  i kopię 
tego  now ego  pro tokó łu , u w ie rz y , 
te ln ioną przez dyr. Zw iązku, jak o  
zgodny z protokółem  oryginalnym  
rew identa, p rzesłano  w ładzom  
nadzorczym .

N a rozpraw ie s ta ro s ty  B iolika 
dyrek to r Zw iązku K.K.O. n a  Ś lą ­
sku zaprzeczył, by  sfa łszow ał 
p ro toku ł rew izji .n a to m iast p r z e ­
słuchany po nim kon tro ler i au to r 
o ryg inalnego  pro tokułu  zeznał z 
ca łą  stnow czością, że dokonano 
fa łszerstw a . S p ra w ą  tą  m a za jąć  
się p ro k u ra to r.

Z głosów prasy czechosłowackiej
o wypadkach w Rosji

N a tle osta tn ich  w ypadków  w 
Rosji sow ieckiej niezm iernie cha­
rak te rys tyczną  je st opinia p rasy  
czeskiej, k tó ra  różni się zasad n i­
czo od  reakcji całej p rasy  eu ro ­
pejskiej. I ta k  np.: „Ceske
Slovo* p isze: „R ząd  sow iecki ro ­
zum ie, że w  stosuku  do w ew nętrz 
nego  w ro g a  należy działać s ta ­
now czo. R ząd sow iecki p row adzi 
politykę, k tó ra  od p o w iad a  rea l­
nym  potrzebom  kraju . W ypadk i 
w  ZSRR m ów ią o sile i p o p u la r­
ności sow ieckiego reżim u”.

Z w łaszca  znam ienym  je s t g łos 
półoficjalnej „P rag ę  P resse, k tó ra  
p isze: „Ludow y K om isarz Spr.
W ew n. Jeżów  prow adzi energ icz­
ną i bezlitosną w alkę, zm ierza ją­
cą do oczyszcenia ZSRR od w ro ­
gów . O sądzono osta tn io  grupę

oficerów . Jasnym  jest, że siła 
czerw onej arm ii w cale po tym 
w yroku nie osłabnie i nie zm niej­
szy się, a  proces ten oczyści ZSRR 
i zjednoczy jego a p a ra t k ierow ni­
czy”. (PAT.)

Atak na katolicką 
młodzież w Gdańsku
S ąd gdańsk i skazał p rzew ódcę 

kato lickiego zw iązku m łodzieży 
Riedla za  o b razę  stronn ic tw a naro  
dow o - „socja listycznego" i p o ­
licji gdańskiej na 6 m iesięcy w ię­
zienia.

„D anziger V orposten” w  zw iąz­
ku z tym  w yrokiem  żąda  rozw ią­
zan ia kato lickiego zw iązku  m ło­
dzieży w  G dańsku.

OBOZY DLA SPORTOWCÓW  
ROBOTNICZYCH

W czasie od 20 czerwca b. r. uru­
chamia Zarząd Główmy R. K. S.
obozy wypoczynkowo - sportowe dla
członków i członkiń w Wiśle.

Uczestnicy będą zamieszkiwali czę 
ściowo w budynku, częściowo pod na­
miotami. Pobyt na obozie jest obli­
czony na 14 dni. jJest, możliwość 
pozostania na dalszych turnusach, 
których jest trzy.

W programie obozu przewidziane 
są wycieczki w pobliskie okolice Bes­
kidu, kąpiele, zawody sportowe, za. 
bawy ludowe i t. d.

Na obozie zapoznają się uczestnicz 
ki i uczestnicy z wiadomościami 
wstępnymi w grach sportowych, jak 
siatkówki, koszykówki,, hazeny i pił­
ki ręcznej.

Koszt pobytu na obozie wynosić 
będzie 2 zł. dziennie od osoby, za co 
uczestnicy otrzymają bardzo dobre 
wyżywienie 4 razy dzienie.

Wszystkie młode robotnice, pra­
cownice oraz robotnicy winni korzy, 
stać z okazji i spędzić swoje urlo. 
py w pięknej okolicy.

Zarządy Robotniczych  ̂ Klubów 
Sportowych winny dołożyć starań 
aby na obozie w Wiśle znalazła się 
jaknajwiększa liczba członków i 
członkiń.

Zgłoszenia kierować należy do se­
kretariatu R. K. S., Katowice, ul. 
ul. Pierackiego 14/11.

Pitka nożna

Wyrok w procesie przemyskim
Sądzie O kręgow ym  w  P rzem y­

ślu zakończył się w czo ra j roces 
16-tu o skarżonych  o p rzyna leż­
ność do K. P. Z. U. W  w yniku 
rzep row adzonej rozp raw y  sędzio­
w ie przysięg li w ydali w erdyk t, 
uzna jący  w szystk ich  oskarżonych  
w innym i zb rodn i s tan u  z a rt. 97 
K. K., w obec czego sąd  ogłosił

w yrok  skazu jący : M oszka B aucha 
i Iw ana  R om ana obu  n a  k arę  po 
15 la t w ięzienia, Sym e B ergera, 
R. D reifingera i M iriam  P o lde M i­
ra  po 13 la t w ięzienia, dr. M aksy 
m iliana R osenb la tta  i H adasse 
L ichbach po 12 la t w ięzienia, zaś 
dalszych 10 oskarżonych  n a  ka 
ry od 8 do 2 la t w ięzienia.

ZARZĄD ŚLĄSKIEGO OZPN 
ZAMIERZA PODAĆ SIĘ DO 

DYMISJI
Jak domosizą z Katowic, zarząd 

śląskiego Olcr. Zw. Piłki Nożnej za. 
mierzą podać się do dymisji w związ 
ku ze sprawą odwołania zawodów 
z Baskami, co wprowadziło śląskie 
piłkarstwo w duże kłopoty finanso. 
we.
PRZED MECZEM PIŁKARSKIM 

POLSKA —  SZWECJA
Rozbudowa stadionu Wojska Pol­

skiego na mecz Polska — Szwecja, 
który odbędzie się 23 b. m. o g o d z  
18 na stadione W. P. została juz u. 
kończona. Stadion zawiera 25 tys. 
miejsc, w tym 10 tys. siedzących 
numerowanych.

Skład drużyny polskiej ustalony 
zostanie w piątek przez kapitana 
związkowego PZPN, . Kałużę.

CRACOVIA PRZEGRYWA 
Z WĘGIERSKIM SZEGEDEM
We wtorek Craoovia rozegrała 

międzynarodowy mecz piłkarski z 
węgierską drużyną F.C. Szeged, prze 
grywając w stosunku 2:3 (1:1).

Mecz stał na niskim poziomie, 
pod koniec zamienił się w brutalną 
kopaninę. W konsekwencji sędzia 
musiał usunąć z boiska 2-ch Wę­
grów.
POCO SPROWADZONO NĘDZNĄ

DRUŻYNĘ HITLEROWSKĄ?
Tydzień jubileuszowy „Warty

poznańskiej z okazji 25-lecia istnie, 
nia klubu przyniósł jubilatowi m e 
dobór w wysokości ponad 2.000 zł. 
Niedopisała publiczność w turnieju 
piłkarskim, który miał przynieść 

„Waircie" tak oczekiwany dochod

A nie dopisała dlatego, że Warta 
sprowadziła nędzną drużynę hitle. 
rowsiką, nie reprezentującej żadnej 
klasy. Gdyby poznańczycy zakontrak 
towali dobrą drużynę czeską, wę­
gierską lub austriacką, nie byłoby 
niedoboru.

ODŁOŻONY JUBILEUSZ 
ŁÓDZKIEGO ZWIĄZKU 

PIŁKARSKIEGO >
Łódzki Okręgowy Związek Piłki 

Nożnej miał obchodzić w dniu 20 b. 
m. jubileusz 15-lecia istnienia Związ 
ku. i

Przygotowania do tego jubileuszu 
trwały od dłuższego czasu. Głównym 
punktem programu miał być mecas 
międzynarodowy z jakąś znaną dru­
żyną zagraniczną. Tymczasem łódz­
kie władze piłkarskie napotkały na 
przeszkody. Projektowany mecz z 
mistrzem Danii Akademisk Bold, 
klub nie został sfinalizowany. Per­
traktacje z innymi drużynami za. 
granicznymi nie dały na razie wy. 
niku. Wobec tego Łódzki Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej postanowił ju­
bileusz odłożyć na termin później­
szy.

NAPRZÓD (LIPINY) —  
MISTRZEM ŚLĄSKA

Zarząd Pol. Z w. Piłki Nożnej roz­
patrywał na swym ostatnim posie­
dzeniu sprawę mistrzostw okręgu ślą 
skiego i doszedł do przekonania, że 
wyznaczony na środę mecz decydu. 
;ący Naprzód — Śląsk nie powinien, 
mieć miejsca, gdyż według przepi­
sów Naprzód jest już misrzem okrę. 
gu. Drużyna Śląska (Świętochłowi­
ce) zdobyła wprawdzie w rundzie 
wiosennej tyleż punktów co Naprzód 
ale ma gorszy stosunek bramek, któ­
ry w tym wypadku decyduje.

Na tymże posiedzeniu załatwiono 
sprawę reorganizacji okręgu kielec. 
kiego. W dniu 18 lipca odbędzie się 
w Częstochowie walne zgromadzenie 
nowego okręgu (Zagłębie — Często, 
chowa), na którym załatwiona będzie 
sprawa siedziby okręgu (Częstocho­
wa lub Sosnowiec) oraa  ̂ obsady ligi 
okręgowej, do której wejdzie 10 klu­
bów, w tym 5 z Częstochowy i  5 

Zagłębia.

Tenis
ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOW­
SKIEJ NA MISTRZOSTWACH  

LONDYNU
Jadwiga Jędrzejowska bierze obe. 

cnie udział w rozgrywkach teniso. 
wych Queens Clubu, które uważane 
są za mistrzostwa Londynu. Jak 
wiadomo, Jędrzejowska w ub. r. zdo­
była mistrzostwo tego klubu, obecnie 
więc broni ona tytułu mistrzyni Lon 
dynu. We wtorek Jędrzejowska w 
2-ej rundzie pokonała Angielkę Er. 
dington w 2 setach 6:3, 6:0.

Boks
KLĘSKA NIEMIECKIEGO 

BOKSERA W  ANGLII
Mistrz bokserski Wielkiej Bryta. 

nii wszystkich wag Tomy Farr ro. 
zegrał w Londynie mecz bokserski 
z bokserem niemieckim Walter Neu- 
sel, nokautując go w trzeciej run­
dzie. Mecz wywołał duże zaintereso­
wanie i  zgromadził przeszło 12 ty- 

Wbrew oczekiwaniomsięcy widzów. --------------  , ,,
„wairuKs win-  Niemiec nie był zupełnie groźny dla

na pokrycie imprez jubileuszowych. Anglika.



M a so w e  re d u k c je
w hutach szlanych butelkowych

W  osta tn ich  dn iach  w  szeregu  
h u t szklanych, w y rab ia jący ch  b u ­
telk i d la  P ań stw . M onop. S p iry tu ­
sow ego , w ypow iedziano  p racę  
bądź w szystk im  robotnikom , bądź 
w iększości zatrudnionym . O gółem  
redukcję do tkną  około 3 ty s . ro­
botników  w  11 hutach.

P ow yższe redukcje są  spowo* 
dow ane w  znacznej m ierze szko­
dliw ą politykę M onopolu S p iry tu ­
sow ego, k tó ry  uruchom ił skup  s t a ­
rych bu te lek  i w  ten  sposób  huty  
nie m a jąc  p racy , zw a ln ia ją  m a ­
sow o robotników .

Przeciw ko te j polityce bu rzą  s:ę 
robotnicy  hu t szklanych. C entr. 
Z w iązek  Rob. Przem . Chemiczne 
go p o d ją ł s ta ra n ia  przeciw ko z a ­

m ykaniu hu t. W  dniu 17 b. m. d e ­
legac ja  Z w iązku z tow . Z. B o c ia ­
nem na czele in terw eniow ała w  tej 
sp raw ie  w  Min. Op. Społ. i Dy­
rekcji M onopolu Spiry tusow ego.

D yr, M onop. Sp iry tusow ego u- 
spraw iedliw ia sw e postępow anie 
obaw ą przed  grożącym  w  hutach 
stra jk iem  na tle prow adzonej a k ­
cji o zaw arcie  um owy zbiorow ej.

D elegac ja  Zw iązku ze szczegó l­
nym naciskiem  po ruszy ła  sp raw ę 
redukcji w  hucie „V itrum “ w W o ­
łom inie, gdzie trw a  już 6 ty ­
godni s tra jk  robotników  o raz w 
hucie w  T łuszczu , gdzie w n a j ­
b liższą sobotę kończy się w ypo 
w iedzenie p racy  w szystkim  robot 
nikom.

Czynniki państw ow e ośw iadczy 
ły go tow ość zb ad an ia  sy tuacji w 
hutach  butelkow ych i obiecały de­
legacji przychylne w  m iarę m oż­
ności za ła tw ien ie w ysuniętych p o ­
stu latów .

Wypadek, mrożący krew w żyłach
Trzy osoby spa l i ły  się z powodu karygodnego n iedbals twa obszarników

W  folwarku Plow ce, pow. Nie- 
szaw skiego zaszedł mrożący krew 
w żyłach wypadek.

Obszarnik Besiekierski, mając u 
siebie dwóch em erytów: W ojcie­
cha Podolskiego i Bartłomieja

Wiadomości Polski *

Strajk M m
(kor. w ł.)

W sk u tek  nega tyw nego  s ta n o ­
w isk a  Z arządu  m iejskiego, w  dniu 
14-go b. m., s tra jk u jący  robo tn i­
cy z robó t publicznych zaostrzy li 
s tra jk .

W  kilkunastu  punk tach  ro b o t­
nicy ogłosili s tra jk  g łodow y.

Od dn ia og łoszen ia s tra jk u  g ło ­
dow ego  do chwili obecnej, odw ie 
ziono do szp ita li przeszło  100 b ez­
robotnych . Ulice za leg a ją  tłum y 
kobiet, żon stra jku jących , k tóre 
w ra z  z dziećm i zb iera ją  się przed 
okupow anym i te renam i pracy . 
M iejscow a p ra sa  zam ieszcza a lar 
m ujące artykuły , za o p a tru ją c  je  n a

głów kam i ja k : „Ludzie — b rac ia  
nasi g łodu ją"! i t. d.

W  dniu 16-go b. m. t. j. w  śro ­
dę sy tu ac ja  u legła jeszcze w ięk­
szem u pogorszen iu , a  to  ze w zglę 
du n a  w ypadk i przy  dokonyw aniu  
w y p ła t żonom  stra jku jących . Gdy 
kilkaset kob ie t w raz  z dziećmi 
zgłosiło się do lokalu  „B agate li"  
gdzie w y p łacano  zaleg łe zarobki 
bezrobo tnym  ośw iadczono  im, iż 
o trzym ają  ty lko częściow e w y p ła ­
ty . W obec  tego  kobie ty  w raz  z 
dziećm i w yruszy ły  pod  m ag istra t, 
ale zosta ły  rozpędzone. Kilka ko 
b ie t odw ieziono do szp ita la . B.

Z W łocław ka
Strajk w fabryce „Wisła"

Dn. 8 czerw ca r. b. w ybuchł w 
fab ryce m etalow ej „W isła  ‘ strajk , 
z pow odu  niedotrzym yw ania przez 
fab ry k an ta  um ow y, podpisanej 
p rzez  niego, o raz o now ą podw yż 
kę 15%.

Inż. G órski, dzierżaw ca fabryki, 
um ie w y m ag ać  od  robotn ików  
pracy , k tó ra  przynosi mu zyski, 
ale sam , n iestety , nie chce hono­
row ać podp isanej um ow y, ró w ­
nież na konferencjach z d e leg a ta ­
mi robo tn ików  zajm ow ał n ieprze­
jednane stanow isko  przeciw  p o d ­
w yżce.

R obotnicy  postanow ili za stra j 
kow ać w  odpow iedzi p. G órskie­
m u tylko w  jego fabryce, cennik 
obejm uje w szystk ie  fabryki m e ta ­
lowe. W szyscy  inni robotnicy  m e­
ta low cy opodatkow ali się, w  w y­
sokości pół dniów ki tygodniow o, 
n a  prze trzym anie stra jku  w  tej 
fabryce. P . G órski różnym i sposo- 

• bam i p róbu je  złam ać stra jk , w er­
b u jąc  łam istra jków  z pośród  mniej 
uśw iadom ionych robotn ików , ale 
to nie uda się, bow iem  k lasa  ro ­
bo tn icza  użyje w szelkich ś ro d ­
ków , aby  s tra jk  przeprow adzić  
zw ycięsko.

O K R U TN A  Z B R O D N IA  W PO ­
ZN A N IU

W e w torek po p ołudniu  zawia­
dom iono policję , że w dom u przy 
u licy  M ickiew icza 29 dokonano  
m orderstwa, którego ofiarą pa­
d ły dw ie osoby: p. Augusta Oer- 
te l la t 56 i je j służąca Ewa F i­
glarz la t 42.

Obie kobiety zarąbano siek ie­
rą, praw dopodobnie w e śnie, 
gdyż b y ły  w  b ie liźn ie , a rolety w  
m ieszkaniu  b y ły  opuszczcne.

Jedynym  św iadkiem  zbrodni 
b y ł m ały jam nik.

W m ieszkaniu zastano porzą­
dek bez śladów rabunku. Tło  
m ordu nieznane.

ZABO BO N K W IT N IE

We w si S ied liczk i, pow. Środa, 
zachorowała żona jednego z go­
spodarzy.

W ezwana znacliorka orzekła, 
że choroba powstała wskutek  
„czarów41, rzuconych przez m ie­
szkankę tej w si, panią J.

W edług rady znacliorki, „aby 
przyw rócić zdrowie m łodej m ę­
żatce, należy z pani J. ściągnąć 
koszulę, a następnie ją uwo­
dzić!...11

M łody m ałżonek uw ierzył w 
tę radę i  pod  jakim ś pretekstem  
ściągnął p. J. do swego domu, 
gdzie przystąpił do... ściągania  
koszuli. Gdy kobieta opierała  
się, siln ie  ją  poturbow ał i koszu­
lę , m im o oporu, ściągnął. K o­
bieta wvrwTała się w końcu z opre­
sji i doniosła o w ypadku do po­
licji.

przeskoczywszy balustradę, rzup 
cił się głową na bruk.

D esperat doznał złam ania  
czaszki, kręgosłupa oraz licznycu  
obrażeń w ew nętrznych. W groź­
nym  stanie przew iozło go pogo­
tow ie do szpitala. Przyczyną sa­
m obójstwa była praw dopodobnie  
rozpacz z powodu obciążenia go 
przez przyjaciółkę, przesłuchiw a­
ną w charakterze świadka.

Przybylskiego i chcąc im dokuczyć, 
umieścił ich w  starej walącej się 
karczmie, liczącej kilkaset lat 
i nie nadającej się do zam ieszka­
nia. Remontu nie przeprowadzono, 
pozostawiając dziury w  kominie, 
którymi przy gotowaniu w ycho­
dził ogień, a dziurawy sufit zaty­
kano słomą. Oprócz tego, kazał 
on swojem u m łynarzowi nakłaść 
w iększą ilość słom y na strych.

żo n a  Przybylskiego zwracała 
się do posterunku Policji w O się­
cinach, gdzie posterunkowy Kara­
luch odpow iedział jej, że na to 
„nic nie poradzi".

W  dniu 3 czerwca rb., w  czasie 
gotowania obiadu, istotnie zapa­
liła się słom a na strychu. Ogień, 
w obec wielkiej ilości słomy i spru 
chniałego sufitu, momentalnie ob­
jął całą ruderę, tak, że mieszkań-

LAKIER DO PAZNOKCI  MARCEL
t o  re k o r d  t r w a ł o ł e b  p o ł y s k u  I b a r w  MARCEL, W2TSZ9W3

Z Międzynarodowego Biura Pracy
P rzem ys ł  chemiczny, a skrócenie czasu pracy

cy nie zdążyli nawet uciec sami, 
nie m ówiąc już o ratowaniu m ie- 
ńia. SPALIŁY SIĘ TRZY OSOBY, 
t. j. BARTŁOMIEJ PRZYBYLSKI, 
WOJCIECH PODOLSKI I W N U ­
CZKA PRZYBYLSKIEGO, LICZĄ­
CA 9 MIESIĘCY. MOCNEGO PO­
PARZENIA DOZNAŁA CÓRKA 
FRZYBYLSKIEGO KAZIMIERA 
SZCZERBI AK, KTÓRA WALCZY 
ZE ŚMIERCIĄ. POZOSTALI MIE­
SZKAŃCY DOZNALI MNIEJ­
SZYCH POPARZEŃ.

Ucieczkę z palącego się domu  
utrudniała nie m ożność otw iera­
nia okien; gdy ogień objął sień, 
trzeba było okna dopiero siekie­
rami wybijać.

Ileż to razy Związek Robotni­
ków Rolnych zw racał się do S ta­
rostw , aby wejrzały w  stosunki 
m ieszkaniow e w  folwarkach. Gło­
sy te, niestety, pozostają często  
bez skutku. Lekceważenie życia  
ludzkiego i kpiny przez obszarni­
ków  z obowiązujących ustaw  prze 
chodzą w szelk ie granice.

Czas najw yższy aby w ładze 
wejrzały w  te sprawy, gdyż ta­
kich „domów" mieszkalnych jest 
dużo, nawet w  tych sam ych P łow  
cach.

W  przeddzień decyzji, którą 
obecna M iędzynarodowa Konfe­
rencja Pracy poweźm ie w  sprawie 
skrócenia dnia pracy w  przemyśle 
chemicznym, M iędzynarodowa Fe 
aeracja Związków Robotników  
Przem ysłowych w ystosow ała  do 
prezesa Konferencji list, w którym  
zaznacza, że grupując w  łonie 
swoim  25 organizacyj z 15 róż­
nych krajów, liczy tym samym  
kilkaset tysięcy pracowników prze 
niysłti chem icznego, jaknajwięcej 
tą reformą zainteresowanych.

Z ałączony przy liście memoriał 
Federacji formułuje argumenty, 
przemawiające za skróceniem cza 
su pracy w przemyśle chem icz­
nym:

1} praca w  przemyśle chemicz-

Kaci* radiow y

Mija mi wilii M il
O d kilku la t n iezorganizow ani 

robotnicy skórzan i (szew cy) przy 
s tąp ili do Z w iązku Robotników 
P rzem ysłu  Skórzanego . W  kw iet­
niu r. b. p rzeprow adzili akcję 
podw yżki p łac  i po 6 dniach s tra j 
ku o trzym ali od 20 do 100 procent 
podw yżki. O becnie ju ż  po p o d ­
w yżce, robotnicy  szewcy z a ra b ia ­
ją  przy  8-io godzinnym  dniu  p ra ­
cy do 2 zł. dziennie. Jest to w y­

m ownym  dowodem , ja k  w ie lk i wy 
zysk stosow any je s t przez k u p ­
ców (hurtow ych nak ładców ).

R obotnicy szewcy! w szyscy do 
o rgan izac ji, do w alki o byt w asz 
i w aszych rodzin .

Robotnicy pow ażnie z a s ta n a ­
w ia ją  się nad  zorganizow aniem  
spółdzielni szew ekiej, k tó ra  poło­
żyłaby kres dotychczasow em u wy 
zyskowi.

nym w ystaw ia robotnika często­
kroć na działanie szkodliw ych lub 
trujących w yziew ów ,

2) naraża go  na zatrucie o ło­
wiem , rtęcią, kwasem  siarczanym, 
tlenkiem węgla,

3) powoduje szereg chorób za­
w odow ych, których ilość ciągle 
się pow iększa w  miarę w prow a­
dzania nowych metod produkcji, 
a które nie zaw sze łatw o wykryć 
w e w łaściw ym  czasie,

4) nie daje robotnikowi żadnej 
radości pracy w  przeciwieństw ie 
do przem ysłów, w  których robot 
nik WIDZI rezultat sw ego  w y ­
siłku,

5) pow yższe w zględy skłoniły 
już szereg przedsiębiorstw  w  róż­
nych państwach do zaprow adze­
nia skróconego czasu pracy. Licz 
ba tych przedsiębiorstw  ciągle się 
powiększa, co dowodzi, że do­
św iadczenie skróconego dnia pra­
cy dobre daje rezultaty.

NAJTAŃSZA JZKOŁA JA M O O ipW T W A
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klobotnicy popierajcie 
swoje  pismo

ŚMIERĆ ZA GARSTKĘ SIL N A

W  lasach  T'oździm ierza w  pow. 
sokalskim , należących do ordy­
n acji D zie duszy ckioh, natknął 
się gajowy Jan P isko na rwącego  
trawę P iotra Sym chę. Gajowy  
strzelił doń, raniąc go ciężko.
Sym cho zm arł w  drodze do szp i­
tala. Gajowego aresztowano i  od­
stawiono do w ięzien ia  w  Sokalu.

SAM OBÓJSTW O W  SĄDZIE

Przed sądem  grodzkim  w e Ewo  
w ic stanął "2-letni W łodzim ierz  
Izyszyn, odpow iadający wraz z 
dwom a towarzyszam i za kradzie­
że k olejow e. Otrzymaw. y po­
zw olenie na w yjście z sali roz­
praw pod eskortą strażnika, w yr­
w ał się m u na ganku II piętra i

■ a  n i ł i r T T  Do pielęgnowania włosów. Wł. Gustaw HERfEL WarszawaW O D A  B R Z O Z O W A  „ D I V E T T A  Żądać w perfumeriach i .kładach aptecznych.

E. C. Bentley i H. W. Allen 65)

ŚMIERĆ FILANTROPA
(p rz ek ła d  z angielskiego B .  R o p e l ó w n y )

Gargantua m ówił ostrożnie o pomysłach hrabię 
go, jak gdyby były one czymś niebezpiecznym  i n ie­
omal przynosiły mu ujmę.

Trent czekał cierpliwie, aż Gargantua opowie 
swą historię. Najwidoczniej nie był człowiekiem, 
którego możmaby było pośpieszać.

 No więc... obniżył mi czynsz o dziesięć procent,
a w  zamian za to nazwałem  hotel „Hotelem M a­
łego W szechświata i  Chimery". To mu sprawiło 
przyjemność. Widzi pan...

Uważał najwidoczniej, że sprawa została dosta  
tecznie wyjaśniona,

— A le — zapytał Trent — czy nie powiedział, 
dlaczego wybrał taką dziwną nazwę?

Gargantua wzruszył ramionami.
— Pan hrabia ma pomysły —  powtórzył, jak gdy 

by to wyjaśniało wszystko. —  Miał kaprys, aby 
jeść w hotelu, noszącym nazwę: „Hotel Małego 
.Wszechświata'*, Często bowiem jada przy tym 
właśnie stoliku w  kącie. Ma to jakiś związek z ksią 
żką, którą napisał. Tak, pan hrabia nie jest dumny, 
chociaż pisze książki i można znaleźć jego nazw i­
sko w  gazetach... HelasI

Gargantua potrząsnął głową i westchnął ciężko.
Madame Luiza zagdakała ostro, jak kwoczka, 

z poza kasy i położyła palec na ustach, marszcząc 
się gniewnie.

Mąż jej zreflektow ał się. —  Tak, hrabia d Asta- 
lys znany jest jako uczony, jako psycho... psycho 
zo... Jak się to nazywa, Luizo?

— Psycholog —  rzekła Luiza z zaciśniętymi w ar­
gami — ale dobrze byłoby, gdybyśmy pilnowa!' 
tego, co do nas należy. Nie naszą jest rzeczą w trą ­
cać się do pom ysłów pana hrabiego.

—Rzeczywiście nie —  potwierdził Gargantua.—  
W szczególności od czasu nieszczęścia.

Luiza przerwała mu sykiem żmii:
— Alfonsie, może przestaniesz bajdurzyć i zaj 

miesz się gośćmi? Czeka na ciebie monsieur Gau 
tier, a nie ma nikogo, kto by mu pomógł zdjąć ka • 
pelusz i palto,

Gargantua podniósł się —  i Trent zmuszony b y  
uzbroić się w  cierpliwość. W padł, jak widać, m  
jakąś ciemną sprawę — może na skandal, o któ­
rym tych dwoje poczciwych ludzi, z jakichś swoicn  
pobudek, nie miało ochoty mówić; — może w  tym 
leżał klucz do wyjaśnienia tajemniczej w izyty Fair 
mana w  Impasie Chimery.

N ow y przybysz monsieur Gautier, chudy, zgar­
biony jegomość z krótką bródką i wielkimi okuła 
rami na nabiegłych krwią oczach, z fiołkową w stą­
żeczką palmy akademickiej w  klapie marynarki,

usiadł przy stole obok stołu Trenta. Okazało się, 
że był to sąsiad księgarz, człow iek uczony —  
i szczególnie nadający się do tego, jak przyszło 
nagle do głowy Gargantui, aby wyjaśnić ciekaw e  
mu cudzoziem cowi „pomysły" hrabiego na tema. 
nazwy hotelu. W obec czego Trent i monsieur G au­
tier zostali sobie przedstawieni — i księgarz dal 
się namówić do wypicia kieliszka razem z gościem, 
który — ze swej strony — przyjął od nowego przy 
jaciela papierosa. Gargantua nazywał księgarza- 
„Hegesippe"..

Później monsieur Gauthier .wysączyw szy kier  
szek Amer Picon, tego potężnego brązowego trun­
ku, którego jedna nierozcieńczona kropla — we 
dług legendy —  może wypalić dziurę w mankiec e 
koszuli, ale który, tym nie mniej, świetnie dzia-  ̂
ła na każdego przeciętnego Francuza —  spróbowai 
w ytłom aczyć Trentowi pomysły hrabiego co dr 
Małego W szechświata.

—  Hrabia d'Astalys, którego rodzina posiadała 
od w ieków  „Pałac Chimery" i domy w Impasie...

—  Włąc7.nie z „Pawilonem Ekstazy ? zapy 
tał Trent.

Po twarzy księgarza przebiegł dziwny wyraz; —
uniósł nieco brwi ku górze.

— Tak, ale znany był, jako „Pawilon Chimery 
—  rzekł krótko i ciągnął dalej, jak gdyby spieszno 
mu było do przeskoczenia kłopotliwego tematu.

(D, c, n.)

k o r z y s t a j c i e  z  l e t n i e g o  
k o n k u r s u :

Aby wziąć udział w konkursie i wy 
grać nagrodę wystarczy wysłuchanie 
jednej z cyklu audycji, k tó ra  odbę­
dzie sie dn. 29 czerwca o go-dz. 20,30.
W czasie audycji usłyszymy czterech 
śpiewaków: M. Fogga, M. Janowskie 
go, J. Popławskiego i St. W itasa. Po 
wysłuchaniu audycji należy napisać 
do Polskiego Radia, układając tabel­
kę nazwisk -wg. popularności śpiewa 
ków, t. zn. na pierwszym miejscu u- 
mieścić śpiewaka, o którym  sądzimy 
że jest najbardziej popularny i da­
lej następnych. .

Konkurs dostępny je st dla każde­
go, kto je st bez przerwy abonentem 
radia w czerwcu, lipcu i sierpniu b.r.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 18 czerwca

615 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.3Ż 
Muz. (płyty). 7.00 Dzień. por. 7.10 
Muz. (płyty). 7-15 Audycja dla pobo 
rcwych. 7.35 Muz. (płyty). 8.00 Aud. 
d la 's z k ó ł.  9.55 -  11-30 „Święto 
Wojsk Łączności. ‘ 11.30 Aud dla
szkól. 12.00 Hejnał. 12.03 Dzień, 
poł 12.15 Skrzynka roln. 1—25 Muz. 
lekka w wyk. Ork. Wileńskiej- pod 
dyr. W ł. Szczepańskiego. 15.45 W lad. 
gospod. 16.00 Rozmowa z chorymi. 
16.15 K. Szymanowski na Podhalu — 
aud. słowno” - muz. 16.45 Z Zagłębia 
Naftowego — reportaż J . Michałow­
skiego 17.00 Utwory Bram sa w wyk. 
kw artetu. 17.50 Buk i grab — pog- 
18.00 Skrzynka ogólna. 18.10 Pro­
gram. 18.15 Pog. konkursowa. 18.20 
Tito Schipa — piosenki (płyty)- 
18 50 Pog. akt. 19.00 Płyty dla_ znaw­
ców. 19.30 -  20.00 Tr. z podwieczor­
ku Wojsk Łączności. 20.00 Wiad, 
sportowe. 20.10 Koncert rozrywko- 
wy ze Lwowa, Dzień, wiecz -.1.40 
W arszawa w poezji—w oprać. J. Lo- 
rentowicza. 22.00 Koncert kam eral­
ny. 22.50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II: 13.00 Konc. roz. 
rywkowy (płyty). 14.00 Parę infor­
macji i program. 14.06 Pory dnia w 
muzyce (płyty). 15.00 P i e l ^ a  ro 
ślin balkonowych: —  pog. l 5-15 Kon 
cert solistów: H. D iskcsteinów na(for 
tepian), A. Wroński (śpiew). 2i .W  
Wiad. sport. 22.05 Muz. lekka (pły­
ty ). 23.00 „Nene i N im " — grote­
ska Luigi Pirandello. 23.15 Muz. 
tan. (płyty).

SOBOTA, 19 czerwca
615 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. (płyty). 7.00 Dzień por. 7.10 
Muz (płyty). 7.15 Aud. dla poboro­
wych. 7.35 Muz. (p ły ty). 8.00 Aud. 
dla szkół. U .30 śpiewajm y piosenki
  poprowadzi prof. Bronisław itu t-
kowski. 12.00 Hejnał. 12.03 Dzień, 
połudn. 12.15 Pasieka w czerwcu — 
pog. 12.25 Kapela Ludowa F. Dzerza 
nowskiego. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 
T eatr Wyobraźni dla dzieci. 16.30 
Tańce koncertowe — w wyk. ork pod 
dvr A. Hermana. 17.20 Piesm ludo­
we Śląskie. 17.50 W archipelagu 
trockim — pog. wygł. Ja n  Bu&ak. 
18.00 Nasz program . 18.10 P rogr m  
na jutro. 18.15 W ią z a n k i  ja z z o w e  
(płyty). 18.50 Pog. akt. 19.00 Zesjxd 
St. Rachonia. 19.40 Pog. ak t 19 50 
Wiadom. sportowe. 20.00 Auf!-d la  
Polaków za granicą. 20.45 D nen. 
wiecz. 20.55 Nowiny leśne. 2L05 Z 
różnych stron świata. 21.45 Nowości 
Pterackie 22.00 Rec. śpiewaczy A. 
Szlemińskiej. 22.20 Tr. Kongresu 
Młodej Wsi. 22.50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II: 13.00 Muz. roz. 
rywkowa (płyty). 14.00 Parę infor­
macji i Program . 14.06 „Cyrulik Se- 
wilski" —  opera komiczna. W prze­
rwie ok. g. 15.00: Życie kulturalne
stolicy. 22.00 Wiad. Sportowe. 22.05 
Zespół S. Rachonia i M. Demar- 
Mikuszewski —  piosenki. 23.00 Grze 
czność —  monolog. 28-15 Muz. tam  
(płyty.



S t r .  6 H ROBOTNIfi*

Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
WielKi wiec

robotników piekarskich w niedzielę dn. 20 b.m
Związku Robotników Przemysłu 
Spożywczego w Polsce wraz ze 
swoimi Oddziałami piekarskimi 
zwołuje wielkie zgromadzenie  
wszystkich robotników piekarskich 
m. st. W arszaw y na niedzielę, dn. 
20 b. m. o godz. rano do kina 
„Floryda" ul. Żelazna 61 (róg ul. 
Grzybowskiej).

Robotnicy - piekarze przybądź­
cie licznie na wiec!!!

W łaściciele piekarń przygotowu 
ją się do ataku na obowiązującą 
umowę zbiorową.

Już dziś łamią wszelkie przepi ■ 
sy ustawodawstwa socjalnego, 
zm uszają robotników do pracy po 
nad 8 godzin dziennie i nie p rze­
strzegają warunków umowy zbio 
rowej.

Celem omówienia bolączek ro ­
botników piekarskich i przygoto­
wania akcji obronnej, Zarząd Gł.

CZAS NAGLI #
Kup dziś los w kolekturze

i i a n i i t n i i i S ! !
.  M arsza łkow ska  148. K onto P. K. O. 29329.

O czystość miejsc 
sprzedaży artykułów żywnościowych

W b. m. wchodzi w życie rozporzą­
dzenie Ministerium Opieki Społecznej 
o nadzorze sanitarnym  publicznych 
miejsc spożycia. Dotyczy to  wszel-

Niszczą mienie biedaków
W domach przy ul. Sowiej Nr. 

2 i 4, przechodząca grupa oene 
rowców, złożona z osób, wybi­
ła szyby wystawowe w 3-ch skle 
pach: Bera Szulima (sklep zegar­
mistrzowsko - jubilerski), Chaima

Rubinsteina (pracownia szewcka) 
i Szajndli Furmańskiej (pracow ­
nia kołder). Nadbiegły policjant 
zatrzym ał Jana Olechnowskiego 
(W ilcza 7 ), studenta. Pozostali 
sprawcy zbiegli.

Pokłosie dnia
U CIEK A JĄ  OD ŻYCIA

40-letni Stanisław  Skierkowski, 
robotn ik , (N adw iślańska 4 ), po- 
podrzynał sobie m ięśnie lew ego! 
przedram ienia.

—  22-letnia Eugenia W iktorza 
ków na, robotnica, (E lekcyjn: 8 ), 
zadała sobie nożem 4 rany cięte 
k la tk i piersiow ej.

— 23-letnia H alina Szlejcho- 
ba, rękaw iezniczka, (P iw na 48), 
o tru ła  się ługiem .

Skierkowskiego w stanie cięż­
k im , przew ieziono do szpitalal 
Przem . Pańskiego, Szlejchobę —

■i Dz. Jezus.
Na stacji kolejki w W awrze 

znaleziono zwłoki 21-letniej J a ­
n iny  Sidorowiczówny (C iecha­
nowska 58), k tó ra  o tru ła  się kw a­
sem karbolow ym . Powód n ie­
znany.
MŁODZIEŻ SZUKA W RAŻEŃ

Dnia 15 b. m. uciekły z domu 
rodziców : 14-letuis M aria Kła-

0 energiczną walkę
z hałasami nocnymi
Pomimo szerzonego hasła zwal 

czania hałasu, w dalszym ciągu 
trw ają  hałasy nocne, szczególnie 
u wylotów ulic sąsiadujących z 
dworcem Głównym, a więc przy 
zbiegu Al. Jerozolimskiej i M ar­
szałkowskiej, Al. Jerozolimskiej i 
Poznańskiej oraz wzdłuż ul. Mar 
Szatkowskiej aż do zhiegu z ulicą 
Koszykową.,

H ałasy te są powodowane nie- 
tylko przez męty społeczne, k o ­
rowców taksówek, dorożkarzy kon 
nych .pijaków i t. p.

Coraz więcej osób zwraca się 
obecnie do lekarzy z prośbą o 
środki zaradcze na bezsenność, 
spowodowaną hałasam i nocnymi.

W tych warunkach energiczna 
w alka z hałasam i nocnymi jest 
nakazem chwili, albowiem bez­
senność zmniejsza wydajność p ra ­
cy tysięcy osób.

kówna i 14-letnia H anna Ottów- 
na, (Kaniowska 30). Obie po­
siadają p lecaki i teczkę brązową.

17-letni Jan  W ładysław Ma­
dziar, goniec, zdefraudow ał 520 
A k tó re  p od ją ł z P . K . O. i zbiegł 
rzekom o w k ie runku  Paryża. 
Z nęciła 'go  Wystawa...

O FIA RY  K Ą PIE L I
25-letni W iktor Strzyżewski 

(C hłodna 23), przebyw ając u  zna 
jom ych pod Błoniem , udał się do 
kąp ie li w pobliskim  stawie, na­
tra fił na głębię i znikł pod . odą. 
Tonącego wkro'.ce wydobyto, ale 
pomoc okazała się spóźniona.

— W W iśle przy mośicie K ier­
bedzia, podczas kąpieli u tonął 
30-letni W ładysław W aszkie­
wicz, (F re ta  4 ). Zwłok nie wy­
dobyto.
GROŹNY POŻAR MYDLARNI

Przy  ul. M iłej 24 w ynikł groź­
ny pożar, w skutek w ybuchu ben­
zyny, sp iry tusu denaturow anego 
i nafty , w m ydlarn i Gedalego J a ­
gody. Pożar spowodował jeden 
z kupujących, k tóry  zapaliwszy 
papierosa, rzucił zapałkę. P ło­
m ienie w jedne j chw ili buchnęły 
do wysokości -go p ię tra , powo­
dując popłoch w całym domu. 
Dozorca dom u, W incenty Stypiń- 
ski założył sikawkę, nie dopusz­
czając do rozszerzenia się ognia. 
Straż ugasiła ożar.

M ydlarnia spłonęła doszczęt­
nie. Jagoda doznał poparzeń.

GZYMSY RANIĄ

10-letnia Zofia Przybyszówna, 
uczennica, (Środkowa 32), zosta­
ła  uderzona gzymsem, którym o- 
berw ał się ze szczytu domu. 
Dziewczynka doznała potłucze­
n ia  prawego b ark u  i szyi.

CZYJ PIER ŚC IO N EK ?
W 8 komis, znajdu je  się do o- 

debrania p ierścionek platynow y 
z brylantem  wartości 400 zł, k tó ­
ry znalazł na ul. Tw ardej 17-let­
n i M ajer Jab łonka, (K rochm al­
na 30).

C o  grają w  teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś sztuka 

Zawieyskiego p. t. „Powrót Przełęc- 
kiego".

TEATR POLSKI: g ra  sztukę A. 
Nowaczyńskiego „Cezar i Człowiek".

TEATR NOWY: dziś komedia 
„Wolna Kobieta" Salacrou.

TEATR MAŁY: Gra nową kome­
dię A. Cwojdzińskiego p. t. „Freuda 
Teoria Snów“.

TEATR LETNI: dziś amerykanek i 
komedia muzyczna „Król Włóczę­
gów".

TEATR KAMERALNY. Dziś ko­
media J. Berra i L. Vemeunila p. t. 
„Mecenas Bolbec i jego mąż“.

TEATR MALICKIEJ daje dziś o 8 
wiecz. „Mała K itty  i wielką polity­
kę".

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
rewia „Słońce w Cyruliku" z H. Or­
donówną Lawińsldm i Zniczem na 
czele zespołu.

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil*'.

TEATR „WIELKA REWIA" (Ka 
rowa 18). Codziennie komedia mu­
zyczna p. t. „Podwójne życie panny 
Leny".

TEATR LUDOWY (Oboźna 1/3) 
Codziennie „Wesele Kujawskie".

TETR 8.15: Daje codziennie wspa­
niała operetkę „W iktoria i je j hu ­
zar".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY 
CZNE (Nowy Świat 19). Do 27 b. m >  
sztuka Czechowa „W ujaszek W ania".

Kronika Organizacyjna
PIĄTEK

W piątek, dn. 18 b. m. o godz. 7 
w. na niżej podanych Dzielnicach od­
będą się zebrania dla członków j  
wprowadzonych gości z referatam i 
na aktualne tematy.

DZ. WOLA .  CZYSTE — Wolska 
44, ref. tow. A. Próchnik.

DZ. JEROZOLIMA — Chłodna 30, 
ref. tow. S. Benkiel.

DZ. MOKOTÓW — Racławicka 4, 
ref. tow. J . Kurzepa n. t. „O spół­
dzielczości*'.

DZ. PRAGA — Brukowa 35, ref. 
tow. L. Winterok n. t. „Papież prze­
ciwko hitleryzmowi**.

DZ. MARYMONT - ŻOLIBORZ — 
Krasińskiego 10, ref. tow. J . Klejn.

DZ. OCHOTA — Grójecka 94, ref. 
tcw. Stanisław Malinowski.

DZ. ANNOPOL . N.-BRÓDNO — 
Białołęcka 51, ref. tow. Kwieciński.

DZ. CZERNIAKÓW — Nowosiele- 
cka 1, ref. tow. Antoni Podniesiński.

DZ. GROCHÓW — Dobrowoja 4 
róg Modrzewiowej, ref. tow. Rafał 
Praga.

DZ. POWĄZKI — Kacza 7, ref. 
tcw. Ludwik Perl n. t. „Socjalizm a 
kwestia narodow°śc>owa“.

DZ. ELSNERÓW — Szosa Radży 
mińska, dom Fereaica, ref. tow. Woź. 
niakowski.

DZIELNICA P. P. Ś. „ŚRÓDMIE- 
ŚCIE“. W piątek dn. 18 b. m. o g. 
8-ej odbędzie się Zebranie Kobiece z 
referatem  tow. Krygierowej.

BACZNOŚĆ BUDOWLANI

Zebranie członków Partii zatrud­
nionych w przemyśle budowlanym 
odbędzie się w niedzielę dn. 20 b. m. 
o godz. 10 rano ul. Kacza 7.

KOMUNIKAT W. O. K. R-u

Zapowiadany odczyt tow. Kazimie 
rza Czapińskiego n. t. „C° się dzieje 
w R°sji, po ostatnich procesach** — 
dla członków P artii, odbędzie się dn. 
25 czerwca (piątek) o godz. 7 wiecz. 
w sali „Ateneum" ul. Czerwonego 
Krzyża 20.
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Z m u z y k i
DOROCZNA PRODUKCJA 
UCZNIÓW WSZECHNICY 

MUZYCZNEJ.
Najważniejszym celem wychowaw­

czym warszawskiej Wszechnicy mu­
zycznej je s t upowszechnienie muzyki 
w różnych jej działach, udostępnienia 
jej każdemu bez względu na jego 
wiek, zajęcia . i warunki. To też we 
Wszechnicy pozostającej obecnie pod 
doświadczonym kierunkiem p. Hali. 
ny Czaykowskiej kształcić się może 
z pożytkiem przede wszystkim mło­
dzież szkolna ale poza tym  również 
dorośli zamiłowani w sztuce, a  p ra . 
gnący ją  posiąść lub lepiej rozumieć.

Doroczna produkcja wykazała wła 
śnie powszechność i  różnorodność stu­
diów na tej uczelni. Zespoły dziecięce 
zwróciły uwagę dobrym przygotowa­
niem. Soliści młodsi i starsi w m ia­
rę zaawansowania produkowali kom- 
pozycje mniej i więcej złożone. Po 
ważnym i zgranym numerem było — 
między innymi — Allegro z sonaty 
Haendla wykonane przez p. T. Lip­
ską z klasy prof. Jacynowej i p. J. 
Włoszczewską z kl. prof. Hermana.

Cenne walory śpiewacze wykazali: 
p. Nina Tobiacelli i p. Herman Le. 
te r  z klasy p. prof. Kozłowskiej. W 
ariach włoskich i w „Przystani" Schu 
berta doskonała dykcja, dźwięczne 
głosy nawiązały odrazu nić gorącej 
sympatii między młodymi koncertan- 
tam i a licznie zebraną publicznością.

ZAST.

kiego rodzaju restauracyj, jadłodaj. 
ni, kawiarń i  cukierń, w których po­
daje się środki żywności, celem spo­
życia ich na miejscu.

Lokale tego rodzaju w żadnym wy. 
padku nie mogą się łączyć z mieszka 
niami i muszą być utrzymywane we 
wzorowej czystości. Bezwzględnie za 
kazanym je st wprowadzanie psów do 
pomieszczeń, w których przyrządza 
się lub przechowuje środki żywności. 
Naczynia kuchenne i nakrycia stoło­
we muszą być po każdym użyciu my 
te  gorącą wodą. Latem kuchnie re ­
stauracyjne powinny mieć okna za. 
bezpieczone siatkami od much. P ra . 
cowniey zakładów gastronomicznych 
musza nosić w kuchniach białe f a r ­
tuchy sięgające pod szyję, zaś nag ło  
wie białe kitle. Będą oni okresowo 
badani dla sprawdzania czy nie za. 
chodzą wypadki zachorowań na cho. 
roby weneryczne, choroby skórne i 
inne choroby zakaźne. (PID .).

Komunikat
Przy Radzie Krajowej Klaso­

wych Związków Zawodowych 
(żyd.), został utworzony Komitet 
pomocy ofiarom pogromu w Brze­
ściu n. Bugiem.

W szystkie organizacje robotni­
cze, jako też osoby prywatne, — 
chcące wziąć udział w tej akcji— 
prosimy o zwrócenie się do nas 
pod adresem- Rada Krajowa Kla­
sowych Zw. Zaw. — W arszaw a I 
— Leszno 3.

Zebrane kwoty prosimy wpłacać 
na nasze konto PKO. Nr. 2.336 z 
dopiskiem „dla Komitetu Pomocy"

Rada Krajowa Klas. Zw. Zaw. 
Komitet Pomocy Ofiarom Pogromu 

w  Brześciu.

Kolonie dla dzieci
W Brwinowie

W  dn. 20 b. m. (w niedzielę) o 
godz. 11,30 w Brwinowie pod W ar 
szawą nastąpi w obecności przed- 

| stawicieli władz państwowych i 
Zarządu Miejskiego uroczyste o- 
twarcie kolonii letniej dla dzieci. 
Kolonia w Brwinowie zorganizo­
wana staraniem i za pieniądze ze­
brane przez opiekunów społecz­
nych obliczona jest na 100 miejs. 
Skorzysta więc z niej w ciągu 3-ch 
kolejnych turnusów 300 dzieci ro ­
dzin, pozostających pod opieką 
miejskich Ośrodków Zdrowia i 0 -  
pieki

Wystawa Morska
Kolonialna w Łazienkach

W Pom arańczam i o tw arta od 8-ej 
rano do 8-mej wieczorem dla zwie. 
dzających. Egzotyczne ryby i ży jąt­
ka. Rośliny strefy  gorącej. Surowce 
kolonialne. Dno morza. Modelarstwo 
okrętowe. Zagadnienia gospodarcze 
związana z morzem. Pokazy Zoo 
Warszawskiego.

Bilety wstępu 60 gr., dla P. T. 
Członków L. M. i K. po 35 gr., dla 
młodzieży szkolnej po 20 gr.

Wyrok n a  d e f r a u d a n t ó w

Nasza Rubryka
TAPICER przerabia meble, m ate, 

race, zakłada firanki, najtaniej. Yy- 
jeżdża do majątków. Tel. 9.57.57.

ANGIELSKI język daje znajomość 
wszechświata! Nauka angielskiego 
w domach i na warunkach przystęp­
nych. Profesor tłumaczy wszelkie 
angielskie korespondencje.

Oferty proszę składać w Admini­
stracji „Robotnika'* pod „London".

Panów Redaktorów wyręczę w p ro  
wadzeniu korekty na czas wywcza­
sów wakacyjnych. Upraszam o łaska 
we oferty w Administracji „Robotni­
ka" pod „Zastępstwo".

KAWALER uczciwy poszukuje ja­
kiejkolwiek pracy, wymagania skromne, 
kaucja, referencje. Oferty do redakcji 
ppd „Zdolny".

POLONISTKA wykwalifikowana 
szuka posady w gimnazjum, szkole 
powszechnej. A dres: Ginzberg, Łódź 
Zawadzka 9.

Dn. 17 czerwca r. b. odbyła się 
w Sądzie Grodzkim w Warszawie 
rozprawa sądowa przeciwko spraw 
com nadużyć dokonanych w Cen- 
trali ZZK przez pracowników Cen 
trali: Ryszarda Frencla i Stanisła­
wa Durosza, z którymi współdzia­
łał Piotr Miecznikowski, pracow­
nik kolejowy.

Ponieważ podczas pobytu w a- 
reszcie prewencyjnym oskarżony 
Durosz zmarł, rozprawa była pro­
wadzona tylko przeciwko pozosta­
łym winnym przestępstwa 

Po trzygodzinnej rozprawie sąd 
uznał Frencla i Miecznikowskiego

winnymi przestępstwa, skazując 
FRENCLA NA 4 LATA A MIECZ­
NIKOWSKIEGO NA 2 i PÓŁ RO. 
KU WIĘZIENIA z zaliczeniem a- 
resztu prewencyjnego. Ponadto o- 
baj skazani zostali na pozbawienie 
praw obywatelskich i honorowych 
na przeciąg lat pięciu oraz po 
1.000 zł. grzywny.

Rozprawę prowadził sędzia Ko­
tarba, oskarżał prokurator Skąp- 
ski. Osk. bronili adw. H. Hofmokl- 
Ostrowski i Szczerbiński.

Powództwo cywilne z ramienia 
ZZK wnosił tow. adw. St. Benkiel.

Zakaz rewizyj podatkowych
w kancelariach adwokatów

Na skutek protestów samorządu 
adwokackiego wydały centralne wła­
dze skarbowe okólnik, zakasujący re 
wizyj podatkowych w kancelariach 
adwokatów. Ministerium Skarbu wy­
jaśniło podległym urzędom, iż prze­
pisy ordynacji podatkowej nie upo­
ważniają władz skarbowych do ta ­
kich rewizyj, a jedynie dopuszczał, 
nym jest dokonywanie oględzin lokal

nych o charakterze kontroli zewnętrz 
nej lokalu zajętego przez kancelarię 
jego urządzenia, ilości personelu itp.

Bezwzględnie zakazanym jest prze 
glądanie ak t spraw  prowadzonych 
przez adwokatów, wolno tylko prze­
glądać księgi i zapiski prowadzone 
przez adwokatów dla udowodnienia 
przed władzami skarbowymi wysoko­
ści obrotu i dochodu. (PID .).

Postulaty Żoliborza
Ludność Żoliborza domaga się 

dalszego rozwoju tej dzielnicy, po 
naw iając pilny dezyderat rychłego 
przebicia arterii przez dzielnicę 
północną dla ruchu tramwajowe 
go oraz uruchomienia komunika­
cji autobusowej przez W isłostra­
dę. Na dalszych miejscach p o sta ­
wiono dezyderaty dotyczące zie­
leńców publicznych na pófnoc od 
linii kolejowej, zabezpieczenia te 
renów pod budynki użyteczność5 
publicznej (brakujące szkoły, ha­
la targow a, dom społeczny i t. p.,

przyśpieszenia realizacji kąpielisk 
publicznych w projektowanym 
parku sportów wodnych, rów no­
legle z budową nowego wału o- 
chronnego przed powodzią bez 
uszczerbku dla widoku na dolinę 
Wisły, zakładania jak największej 
ilości trawników dla zwalczania 
plagi kurzu; uporządkiwania sze 
regu ulic i placów ;rewizji konce­
sji kominiarskich, nadmiernie o b ­
ciążających materialnie domy spół 
dzielcze i obniżki opłat za wodę 
w domach społecznych i t. p.

HELIOS: „Noc w operze". Bohater
z Texasu*'.

ITALIA: „Walc królewski". 
IMPERIAL: „Srebrna torpeda".
KOMETA: .Tydzień przed ślubem".

-  K  KOMETA —»
ul. Chłodna 49, lei. 6.48-51.

Humor, radość i miłość — °to 
atmosfera, w jakiej toczy się ak­
cja tego świetnego filmu.

„Tydzień 
przed ślubem"

LOS: „Cyrk na okręcie".
MASKA: „Mała mateczka".
MARS: „Stradivari".
MEWA: „Za chwilę szczęścia" i

„Królowa dżungli".
MUCHA: „Imitacja życia i „Ex-żo-

MAJESTTC: „Ucieczka Tarzana".

M A JESTIC wTnb. 4
W nledz. i Święta pocz. 12

TARZi
PAR

7 5  or- 1
BALKON PARTER

Dozwol. od 12 lat

C o w y ś w i e t l a j ą  Ri a a ?
ADRIA: „Krew na morzu".

APOLLO: „Kłopoty sportowca"
ANTINEA: „Kapitan Blood" i Bu­

ster Keaton.
AMOR: „Markiza Yorisaka" i „Ca.

sino de Paris".
AKRON: „Diabeł dzikiego zachodu" 

i „Kukaracza".
AS: „Srebrne ostrogi".
ATLANTIC: „Brutal**.
BAŁTYK: „Przerwana pieśń".
BIS: „Zaufałam ci“.
CZARY: „Człowiek - lew".
CAPITOL: „Kariera panny Joanny" 

i „Północ woła".
CASINO: „Ty co w Ostrej Bramie"
COLOSSEUM: „Zabiłem" reż.

Sternberga.
ELITE: „Żona czy sekretarka" i „Cis 

sy".
EUROPA: „Sam Dodsworth".
FAMA: „Szampański walc" i „Mę­

żowie do wyboru".
FILHARMONIA: „Narzeczona z Wie 

dnia" z Martą Eggerth.
FORUM: „Sprawa Nr. 444“ i „Ja­

dzia".
FLORIDA: „Morderstwo w kasynie"

i „Mord na transatlantyku".
GDYNIA: „C/arny hrabia".
GLORIA: „Bohaterska B r y g a d a "  i 

„Kocha, lubi, szanuje".
HOLLWOOD; „Wyspa w płomie­

niach",

MIEJSKIE: „Wielki plan".

M I E J S K II święta 4-6-8-10

..WIELKI PLAN"
Spencer Trący

Virglnja  Bruce
Ulgowe (za wyj. prem. sob. i świąt) 

50 gr.

NOWA TOMBOLA: „Bengali" i „M» 
ty l°rd„.

i HASKIE OKO: „Moja gwiazdecz­
ka" i „Pięcioraczki".

PAN: „Dorożkarz nr. 13".
PETIT TRIANON: „W cieniu sa .

rnotnej s°sny" i „Jej pierwsza mi­
łość".

POPULARNY: „Sym admirała" i re­
wia.

PROMIEŃ: „Mały buntownik*’ i
„Sztandar wolności".

PRAGA: ,(Władca podwodnego świa. 
ta".

RAJ: „Burza nad Andami" i polski
film.

R1ALTO: „Hollywood".
RENA: „Caranga" i „Napad na Kon- 

g°".
RiviERA (Leszno 2): „Ich noce" 1 

„Całe miasto o tym mówi".
ROMA: „Dzikie ścieżki".
KOXY: „Ilonka" i „Papua".
SOhoŁ: „Bohater dma' i „Niedo­

kończona symtonia".
Stv.-i.ENTO: „Całe miasto o tym 

mówi" i „4H muszkieterów".
STYLOWY: „Darmozjad".
ŚWIAT: „Rok 2.000”.
ŚWIATOWID: „Ojtatni Mohikanin".
SFINKS: „Zabronione szczęście z

Mary Oberon.
ŚWIT: „Dzisiejsze czasy" z Chapli­

nem.
STUDJO: „Zwyciężyły kobiety".
TON: „Romeo i Julia".
UCIECHA: „Nicpoń".
UNIA: „Biały Tarzan" i  rewia.

Redaktor odpowiedzialny; LUDWIK WINTEROK. odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 2.


